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Korespondencye, dotyczące się Rodakoyi, ogłoszenia 
zasięganie jakichbądź wiadomości od gazety, winny być 
y izesyłano wprost: *

DoKedakcyi „Zgody”
411 Mitchell Str. Milwaukee, Wisconsin.

Rękopisma się nię zwracają f

Milwaoi Środa, dnia 12go Sierpnia 1885 r.
Zj. Pół Ameryki. * l— j^ktor Zbigniew Brodowski.]
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W Soeiith Bond

Rząd pruski drakońskiem prawem, 
wydanem w celu wypędzenia z Ks. Poz
nańskiego Polaków z pod zaboru rosyj
skiego, wywołał stan rzeczy, który z 
każdym dniem bardziej się komplikuje. 
Z początku prasa rosyjska dosyć obojęt
nie przyjęła ów fakt dziki, będący hań
bą cywilizacyi naszego wieku, bo chodzi 
o żywiół przez dwóch wrogów naszych 
znienawidzony — o Polaków, i shociaż 
dotychczas nie szukać w dziennikach ro
syjskich protestu na podobne nadużycia 
najprostszego międzynarodowego prawa 
osobistego bezpieczeństwa człowieka, 
chociaż rozporządzenie niemieckie wy
mierzone jest przeciw poddanym rosyj
skim, przecież wierni uczniowie w poli
tyce drapieżnej żelaznego kanclerza, Ro- 
syanie umieli skorzystać z okoliczności i 
rozpoczęli okres prawa odwetu. Prawda, 
że rosyjskie dzienniki przyjęły fakt wy
pędzania z Prus Polaków, jako potrzebę 
bronienia się przeciw ultramontanizmowi, 
zwolna jednakże zaczęły odzywać się o 
Niemcach mieszkających w Rosyi, szcze
gólniej jednak zwróciły uwagę władzy 
na konieczną potrzebę przystąpienia do 
rusytikacyi Finlandyi, Kurlandyi i Esto
nii, tj. całego kraju nazwanego Nadbał
tyckim, „gdzie bezpieczeństwo nakazuje

Pniaków W uciekn za g™‘icę, ażeby przynajmniej Ziicdnoczenie 1 01JK0W W wolnera módz odetchną(: powietrzem. 
A-IIlCryCC. Ale wyszedłszy z kraju nie wolno nam

zapominać o Polsce, bo tern sprzeniew ie- 
Czytelnicy „Zgody” zauważyli z' r^ylibyćmy »ię tradycyom naszym naro- 

dwóch ostatnich numerów organu Zwi^z-,‘lowD”- powmm pracować dla
kowego, że pomiędzy Zjednoczeniem Po, , Polskm) wedle sd . możności,
laków z j.dnej strony, a resztą Towa- ple ezy praca jednostek, a ehocmżby 
rzystw Nowojorskich z drugiej strony pojedyńczych Towarzystw zasklepmnych 

"iw sobie przyniesie wielkie korzyści?
Nad tem się zastanówmy, wzbudźmy w 
naszych sercach prawdziwego polskiego 
ducha, a otworzą nam się oesy, że tylko 
złączeni ramię do ramienia w jednym 
szeregu możemy się stać pożytecznemi 
naszej ojczyźnie.

powstały bardzo niemiłe niesnaski, | 
mogące zburzyć wszystko to, co w 
pątryotycznym zapale tamże zdziałanem 
zostało.

Po publikowaniu naszych uwag pod 
uchwałą Zjednoczenia Polaków spotkały 
nas gorzkie zarzuty ze strony intereso
wanych, iż naszem zapatrywaniem na 
rzecz, niesprawiedliwość wyrządzamy 
jednej stronie i po prostu wytrącamy im 
broń z ręki do walki w dobrej sprawie. 
Przyznajemy się do tego, że zawsze od
pychamy od siebie skrajno występowanie, 
i chcąc być wiernemi naszej dewizie 
jedności|i Zgody,nieraz czynimy ustępstwa, 
ażeby tejże Zgody nie zawichrzyć. 
Niemiło nas dotknęła uchwała Zjedno
czenia Polaków, ale niechcąc dolewać 
oliwy do ognia bardzo oględnie postawi
liśmy nasze uwagi. Nie będąc naów- 
oza8 jeszcze poinformowani mylnie po-1

(Z „Djabła” Krakowskiego.) 
Węgier-Polak. 

(Wiersz poświęcony rajcom Lwowa 
Krakowa)

Węgier, Polak, dwa bratanki 
I do szabli i do szklanki, 
Więc pan Polak pij me wino, 
Bij się za mnie — dobrze ino... 
A gdy ciebie ściśnio bieda, 
Wę -i ci pomocy nie da. —

Prybeski W
W Bay City Mich

bead of Washing^

lid interesu* Roeyi cd 
Niemiec.” Nacisk postawiony 
przez władze, aby język państw< 
prowadzony został w szkołach
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daliśmy, że jeden tylko de 
pował Zjednoczenie Polak/

Boga pod najrozmaitszą postacią, a na
wet morderstwo pomiędzy sobą, są wy
nikiem tak zgubnych zapatrywań. Bo 
prawdziwa wolność polega na miłości 
Boga, miłości ojczyzny i poszanowaniu 
praw społeczeństwa, pomiędzy którem 
czy urodzeniem, czy przypadkowo żyje- 
my. A pierwsze to pojęcie wolności jest 
niczem innem, jak rozkiełznaną samowo
lą, niegodną człowieka. Kto kocha Bo
ga, ten będzie wypełniał Jego przykaza
na, jak mu jo religja jego nakazuje, 
kto kocha ojczyznę, ten na każdym 
kroku będzie się starał jej pod jakąkol
wiek bądź postacią pomódz, kto wreszcie 
kocha kraj, w którym mieszka, ten po
szanuje prawa tegóż kraju. A wtedy 
dopiero będzie wolnym w prawdziwym 
znaczeniu tego słowa, bo oddając sobie 
sprawiedliwość, odda ją równocześnie 
swoim bliźnim. Jak kochać Boga, to 
wam daleko dokładniej i piękniej powie
dzą nasi duchowni ojcowie, jak uszano. 
wać prawa kraju, w którym żyjemy, 
to wam wskazuje kodeks nasz prawny — 
ale jak pokochać biedną naszą Pol* 
skę i jak jej służyć, to jest zadaniem 
„Zgody” i nad tern pracuję, wedle sła
bych moich sił. Kochać ojczyznę nie 
jestto wykrzykiwać z kufelkiem w ręku: 
Jeszcze Polska nie zginęła! lub w dłu-

gdy bvfÓ~ trz
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czne poczęły, wark, parskania i plwania 
na rzeczpospolitą, — o której zwycięztwie 
nikt nie przypuszcza nawet powątpiewa
nia. —

I pomiędzy republikanami rozpoczęła 
się walka, a są różnych obozów, — po
cząwszy od zwanych blado ciepłych 
do żarliwo czerwonych. — Nieza- 
przeczenie że w nowej Izbie Posłów bę
dzie dość liczne stronnistwo za postę
powe — ale umiarkowani będą za- 
usze w większości, aby chamować cwa
łowanie tamtych na z ła m an i e karku, 
bo od teoryi choćby najpostępowszej i 
najprzyjemniejszej dla wielu — a wpro
wadzeniu jej we wykonanie — często 
jest bardzo daleko, a nawet zdarza się 
że oddziela ich przepaść. — Wszelako 
w każdem Parlamencie, a nawet i we 
Francuzkiom z którego zawsze wychodzą 
wielkie prawa człowieka, potrzebni 
są nieliczni tacy drażniciele którzy 
żądając dużo i przedwcześnie, niedozwa- 
lają zasnąć i chrapać umiarkowanym, 
ale zmuszają ich do — choć po malutku 
— posuwania się na przód w społeczno- 
politycznych zasadach i warunkach, — 
przez co oni jako umiarkowani znajdują 
możliwe zastosowanie nie drażniące ni
kogo i bez przewrotu nagłego lub bu- ' 
rzliwego. — ]

kłusującym bateryom artyleryi, oraz 
dzielnym Kirasyerom, gdyż ci najwięk
szy wpływ wywierają na tych ogorzałych 
dzieciach pół dzikich z pustyni Afrykań
skich. —Drugi przegląd był w Yincennes; 
— zaś całej Dywizyi — bo dwudziestu 
kilku Batalionów gimnazyastów — prze
gląd przez generała Jeaningros otoczo
nego dostojnikami Rządowemi, odbył 
się na placu Republiki. — Błogie drzo,* 
nie serca i niepochamowane łzy uwiel
bienia czuliśmy na widok tych dwunastu 
tysięcy znakomicie wyćwiczonych mal
ców od ośmiu do piętnastu lat, uzbrojo
nych w prawdziwe karabinki z bagnetami 
1 czyniących obroty wojskowe tak zna
komicie i poważnie —jakby stara armia 
— a ich rówieśnicy pod-oficerowie mru- ■ 
czeli i łajali — nie pod wąsem zeszpa- 
kowaciałym w bojach — ale z rów
ną dumą i niby rozzłoszczeni. — 
Generał i cały jego świetny sztab woj- 
skowo-cy wilny tak byli zadowoleni z tej 
dywizyi dziarskich malców, żo czoło każ
dego batalionu witali odkryciem głów, 
a publiczność klaskała prawie do roz- 
miażdżenia swych dłoni, — a że im 
napuchły to pewni jesteśmy. Gdybym 
był kanclerzem Pruskim — dalipan nie- 
chciałbym patrzeć na tych dziarskich
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Zarząd finansowy

dach, chociaż Finlandya ma — jak wia
domo —» własną konstytucyę. „Język 
rosyjski zaczyna przedostawać się do 
szkoły i do urzędów — pisze No w. 
W r e m i a — chociaż Niemcy nadbał
tyccy starają się tamować tę reformę 
państwową. O wyskokach nadbałtyckich 
rad miejskich przeciw przekształceniu 
szkół powiatowych na szkoły miejskie 
rosyjskie, mówiliśmy już nie raz. Coś 
podobnego powtórzył p. Buchner, bur
mistrz rygski, z powodu rozporządzenia 
o wprowadzeniu języka rosyjskiego do 
komisyi miejskiej poboru wojskowego.”

Gubernator estoński w Rewlu wysłał 
19 Czerwea okólnik do wszystkich bur
mistrzów miast estońskich, przypominają
cy im, iż językiem urzędowym w zarzą
dzie miejskim ma być rosyjski, że język 
niemiecki może być tylko cierpiany w 
kilku wypadkach. Okólnik ten ogłoszony 
został wEstland. Guber.Wiedm.

S t. P e t &r s . W i e d m . z tej oko 
liczności wyrażają „Żyjemy w po
koju z silnemi i potężnemi Niemcami, 
ale nie potrzebujemy ani tej siły, ani 
tej potęgi.” .

W ślad też za Prusami, Rosy a wszy
stkie popełniane przez nią nadużycia li
mie rozgrzeszać prawem potrzeby stanu 
i tak, jak w obronie przeciw ultramon 
tanizmowi, Prusy wydały rozkaz wypę
dzenia ze swych granic 30000 spokojnej 
ludności, Swiet na mocy tego samego

Do Grup Zw.
Nar. Polskiego.

Spowodowany częstęmi zapytaniami 
oznajmiam że Rząd Ctrl, sprawił opiocz 
zwyczajnych odznak

Srebrne emaliowano po $1.25.
Złote $4.00,

których członkowie na życzenie nabyć 
^aogą opłaciwszy różnicę w cenie w swej 
Grupie. —

Również zwracam uwagę na dyplo
my dla pojedyńczych członków.

J. N. .Morgenstern 
Sekretarz Jeneralny.

prawa radzi aby: „Wyrzucić wszy
stkich Niemców z Rosyi.”

Grażdanin wydobywa codziennie 
nowe fakta, odnoszące się do Niemców. 
Zwraca szczególną uwagę na niebezpie* 
czeństwo, powstałe z powodu instrukcyi 
wydanej konsulom niemieckim przez ce
sarski departament dla zagranicy w Ber 
linie, która opiewa: „Fakt przyjęcia pod
daństwa zagranicznego nie pociąga 
sam przez się utraty poddaństwa nie
mieckiego.”

Każdy Prusak może przyjąć pod
daństwo kraju, w którym mieszka, ale 
przez to nie pozbawia się praw służenia 
w armii pruskiej i spełniania obowiązków 
obywatelskich swojego kraju. Grażda
nin donosi przy tej sposobności, iż Pru
sy dla swej wygody ustanowiły w sa
mym Petersburgu komisyę niemiecką po
borową i zamianowały do niej dwóch 
lekarzy niemieckich Massmana i Lindc- 
sa.

Prasa rosyjska zajmuje się obecnie 
na seryo licznemi Niemcami, przebywa-

uchwały byliśmy przekonani, że Towa
rzystwa obrały delegatów li tylko w ce
lu przeprowadzenie protestu, dzisiaj z 
iiifc macyi i z potakującego milczenia 
innych Towarzystw widzimy, że delegaci 
byli wybrani do reprezento
wania swoich Towarzystw 
na zbiorowem posiedzeniu, coś nakształt 
sejmu Związkowego. Każdy przyzna że 
Towarzystwo dbające o swój honor jako 
swoich delegatów wyśle zawsze człon
ków najzdatniejszych i najszlachetniejszych 
lub tych których za takich u ważą. Przy
puszczamy, że i Zjednoczenie Polaków 
podobnie sobie postąpiło. Delegaci ci, 
wybór najlepszych sił tak umysłowych 
jak moralnych złączonych towarzystw, 
widząc, że zlanie wszystkich Towarzystw 
z jedno grono pomoże ogólnej sprawie, 
postanowili w pątryotycznym zapale wy
brać komisję, któraby zajęła się przepro
wadzeniem ogólnego połączenia. Jakiem- 
że prawem dzisiaj Zjednoczenie Polaków 
śmie występować przeciwko uchwałom 
własnych delegatów, którym oni sami 
dali mandatu? Czyż dzisiejsi członkowie 
Zjednoczenia pamiętają jeszcze na co 
ich Towarzystwo założonem zostało? 
Sama nazwa jego dobitnie to wskazuje, 
bo powiada: Zjednoczenie Polaków w 
Ameryce! Nie pamiętamy jak długo 
Zjednoczenie już istni-je, ale wiemy że 
przynajmniej lat kilkanaście! Czyż ono 
w tylu latach chociażby o jeden krok 
postąpiło bliżej swego celu? Nie i jeszcze 
raz nie! Zasklepiło się ono jak ślimak 
we własnej skorupie, żyje niby i wege
tuje samo nie znając swego celu — puści 
raz poraź w świat jaką wysokobrzmiącą 
uchwałę, która niepoparta czynami z ich 
strony jest mdłą gadaniną.. Raz poraź, 
gdy Polacy nowoyorscy jaką zbiorową 
wyprawiają uroczystość—i Zjednoczenie 
wolnym przysunie się krokiem, boć mu 
wreszcie inaczej nie wypada, ale niechże 
kto chce krok dalej postąpić i zespolić 
braci do zbiorowej pracy wnet z pełnej 
piersi krzykną: veto, niepozwalam! 
Owszem protestujcie, jeźli cośkolwiek 
wam się nie podoba, ale działajcie rów
nocześnie i pokażcie tym przeciwko któ 
rym protestujecie drogę, którą pójść mają 
ażeby stuli się godnemi przedstawicielami 
polskich Towarzys tw. Bóg widzi 
jak chętnie widzielibyśmy was wszyst
kich w naszem groire, aby ręka w rękę
pójść do wspólnego celu, ale znów 
rościmy sobie pretensyi, ażeby

jącemi w Rosyi; zwraca uwagę rządu 
na to niebezpieczeństwo i widząc pre- 

jcedeus wyrzucania z granic Prus 30 
- ' zapytuje-

r, Polak, dwa bratanki, 
\ jzkianki,

Więc wystawa gdy jest w Peszcie,
] i Z^ków rajców dwieście

— oho«*^ęgier z nad Cisawy
Naszych wystaw nie ciekawy. —

Węgier, Polak, dwa bratanki 
I do “szabli i do szklanki, 
To też za nich my krew lali — 
Oni za to nic nie dali — 
Chociaż my im dali Bema — 
Węgier dla nas dziś nic niema.

Węgier, Polak, dwa bratanki, 
I do szabli i do szklanki, 
Ale, gdy nas Niemcy łupią, 
Węgier robi minę głupią, 
I nemtudu mówi ino, 
1 zapija sobie wino.

Węgier, Polak, dwa bratanki, 
I do szabli i do szklanki — 
To też szable i pałasze 
Przypasują rajce nasze, 
I wypróżniać szklanki jadą 
Do Pesztu z wielką paradą.

Jedzcie zdrowo — pijcie zdrowo, 
Lecz na drogę jedno słowo: 
Niech i was żaden tam nie piśnie, 
Ze Slowaki Madjar ciśnie, 
Bo by Węgier choć bratanek, 
Wyrzucił was wnet na ganek!

Pogadanka tygodniowa

orinK glvislC

frazesy patryotyczne — nam trzeba czy
nu. Beż krzyku, bez hałasu utwierdźmy 
w sercu naszem, że każdy Polak to nasz 
brat, którego sam Pan Bóg kochać nam 
nakazał. Skoro to przekonanie stanie 
się dla nas niejako drugą naturą, wtedy 
boleśnie odczujemy cierpienia i męczarnie 
naszych braci w kraju, i każdy z nas 
będzie przemyśliwał nad sposobem, jak
by dopomódz im potrafił, aby ich uwol
nić z tych pętów. Mimowoli wtedy 
zrozumie, że tylko wspólnemi siłami 
możemy pracować dla oswobodzenia na
szej ojczyzny, najprzód nad wyrobieniem 
w sobie polskiej myśli, a potem czynnej 
pomocy, gdy jej Polska od nas zażąda.

Rozważcie sobie w duszy te słowa 
rozproszeni po kolonjach bracia Polscy, 
a odpowiedzią na nie niechaj będzie wasz 
przystęp do Związku Narodowego, któ-
rego celem jest złączenie wszystkich 
naszych do wspólnej pracy.

Korespondencye

sił

Pan Clemenceau, Poseł Paryzki, ja
ko przedstawiciel socyalistycznego koła 
w Parlamencie, był w Bordeaux i tam 
— jako przygotowanie do wyborów — 
miał mowę na zebraniu publicznem w 
obecności wszystkich Senatorów i Posłów 
tego departamentu, — i w niej rozwinął 
cele i dążenia party i socyalistycznej, za
pewniał iż niezmordowanie będzie ona 
walczyć parlamentarnie dla dojścia sto
pniowo do zastosowania swych zasad, 
lecz potępiał bardzo wszelkie gwałtowne 
środki i drogi, — zalecał spokój, powa
gę i wytrwanie. —

Chociaż poważne dzienniki śmiało 
krytykują tę mowę, wszelako zauważyć 
trzeba że mówca o wiele zmniejszał w 
swym zapale i gwałtowności przed kilko 
letniej, dla tego też jego zwolennicy 
przebąkują nadzieję iż kiedyś zostanie 
on ministrem. —

Dużo, bardzo dużo wody wpierw 
Sekwaną wpłynie do Atlantyku! —

mile jeżyły i pociły trzy owe włoski na 
łysinie, i szeptałbym bełkocząc niepo
ważnie . „Szukaj i tu Polaków!”

nie 
was 

gwałtem pchać pomiędzy siebie. Lecz 
zdrugiej strony mamy prawo żądać od 
Was, ażeby ście nosząc tak szczytne
n izwisko coś przecież czynili dla sprawy 
Polskiej.

Po przeglądach wiele Stowarzyszeń, a 
najliczniejsze na ich czele Liga Pat- 
ryotów z zacnym swym Prezesem — 
założycielem p. P. Deroulede poszli na 
Plac Zgody i tam jak zwykle — zło
żyli wieńce i oddali cześć statuy Stras
burga, lecz tego roku żaden pruski kieł- 
baśnik (:bo ów zeszłoroczny doktór 
filozofii zwał się Wurst:) nie ośmielił 
się do szaleństwa, albo właściwiej mó
wiąc do brutalstwa pruskiego, 
zelżyć Francuzów, i za to ujść zaledwie 
przed rozszarpaniem ludu, tak zasłużo- 
nem; prawda że i hotel Continentale nie 
wywiesił dla ozdoby pomiędzy chorą
gwiami narodowemi i pruskiej — jak w 
zeszłym roku. —
Na wszelkich placach i zakątkach ist
niały bidę dzień i noc, a ogólne zabawy 
były w lasku Yinceńskim, oraz i pyszne 
ognie stuczne, i te spalono jeszcze w 
kilku innych miejscach, a giównemi ich 
sztukami byli: V. Hugo i bohaterski 
sierżant Babillot.

Odkryto także po południu statny 
Woltera około Instytutu przed niegdyś

Generał de Courcy w Hue stolicy 
Anamu, zdołał przekonać Królowę — 
Matkę i ta powróciła do pałacu wraz z 
krewnemi i wpływowemi Mandarynami 
zgadzającemi się na opiekę Francuzką,— 
jeden z jej braci został Regentem na
znaczony na miejsce tamtego zbrodni
czego zdrajcy, który nakazał ów nocny 
napad i mordy, a potem uprowadził w 
góry z resztą niedobitków i młokosa kró
la. — Szacuiuk jakim ten naczelny ge 
nerał Francuzki otacza Dwór — wiele 
wpływa na uspokojenie umysłów ogółu, 
— i niezadługo sprawa ta pomyślnie się 
urobi i zakończy. —

TO I OWO ZE NTABE- 
CIO ŚW IATA.

18 Lipca, 1885.
fPokój i przymierze z Chinami. — Parla

ment jeszcze nie ukończył swych czynności; 
.rozpoczęcie w całej Francyi czynności przed
wyborczych wszystkich stronnictw. — Poseł 
p.Clemenceau w Bordeaux mówi przed wybor
cami. — Generał de Courcy w Hue, powrót 
tam królowej Anamitów. — Ambasadorowie 
Marakońscy już odjechali. — Święto narodo
we 14 t. m. — przegląd wojsk i Batalionów 
Szkolnych; — odwiedziny na placu Zgody u 
statuy Strasburga; -- sztuczne ognie; — od
krycie pomników Woltera i Beranżera. — 
Odjazd Inżyniera Olewińskiego do Bałkanów. 
Sławne odznaczenie się kapitana Jarnowskie- 
go w Kumbódzie.)

jego mieszkaniem, Beranżera w
ogródku przy targu Tempie; przy 
obu były liczne mowy. Wszystko od-
było się w zupełnym porządku co
dowodzi wielkich przymiotów o by wa- 
t e 1 s k ic h we Francuzach.

Odjechał w tych dniach do Bałka
nów nasz rodak W. Olewiński zdolny 
bardzo inżynier i zacny patryota, do 
budowy tam dróg żelaznych. Szczęść mu 
Boże! _ '

Przyznaję ivam się, czytelnicy, iż 
nieraz aż zwątpić się chce, czy kiedy
kolwiek Polacy w Ameryce przyjdą do 
prze>im,ania, że tylko zespoleniem się w 
jeden węzeł czegośkolwiek dokonać po 
trafią. Wiek już z górą minął, jak nam 
rozszarpano na^zą ojczyznę, a rozszarpano 
przez własną naszą winę, bo przodkowie 
nasi niezgodni pomiędzy sobą, dali go
tową bioń wrogom do ręki. Wszyscy 
to przyznają, żo naród nasz zawsze był 
szlachetnym, skorym do poświęceń i 
kochającym wszystko co- piękne i dobre, 
ale cóż z tego; kiedy przyszło do walki, 
gdy czynem potrzeba było urzeczywistnić 
swe ideały, brakło nam zawsze prawdzi
wej obywatelskiej cnoty, ażeby miłość 
własną i osobiste nasze słabostki podpo
rządkować dobru ogólnenu. Tak się dzia 
to wszędzie i zawsze u nas od dwóch 
prawie wieków, tak się dzieje obecnie u 
nas tu w Ameryce, i dlatego tak trudno- 
o krok nawet postąpić nam naprzód. Ty
le dobrych zamiarów, tyle pięknych pro
jektów, wszystko poszło w niwecz, tylko 
dlatego, żo jeden na drugiego zazdros- 
nem patrzy okiem i zburzyć pragnie to 
czego sam nie był założycielem. Wyro-

Pokój i przymierze z Chinami tu
tejszy Parlament potwierdził, — dla tego 
też natychmiast Rząd Chiński zażądał 
prawa utrzymania swego Ambasadora w 
Paryżu, i nie ów krotochwilny markiz 
Tseng — który w chełpliwości przeszedł 
Palestyńczyków, w bladze Francuzów, a 
w niezręczności dyplomatyczno-politycz- 
nej przewyższył nawet mnie samego, 
— zajmie to stanowisko, ale ten który 
dotąd był w Berlinie, i ma on przybyć 
w tych dniach, przedstawić się p. J. 
Grevy zaczem Prezydent pojedzie do 
swego zamku na wypoczynek jak co- 
locznio. —

Ambasadorowie Marokańscy pożeg
nali się urzędownie i odjechali do Mont
pellier — miasta uniwersytetów ego na 
południe Francyi, gdzie są i szkoły woj
skowe a w nich zaczęło się kształcić 
kilkunastu oficerów Marokańskich; — z 
Montpellier odjadą do Marsyli i z tamtąd 
odpłyną do Maroko na wojennym okręcie, 
tern który ich przywiózł. /— Odjechali 
bardzo zadowoleni pod każdem wzglę
dem, — przez co cywilizacya w ogóle, a 
Francuzi w szczególe —» wiele skorzysta
ją- —

W Kambodż w Indo Chinach
znowuż jeden nasz rodak okrył się sła
wą: kapitan piechoty Jarnowski, a może * 
tarnowski zdobył na bagnety fort Angko- 
miło nam t > zaznaczyć.

Janko Studzianiecki.

Bióro 8ekr.aeltri. Zn ia.
zkll jcedens wyrzucania z gianic rius 39 wyjątkowem w świecie.

, 1 OISKie- tVH;ęCy spokojnej ludności, zapytuje,' . . . ... . _
go zostało przeniesione'dlacLgoby i Rosya nie miała podobnych ik?Ju krępowani niespraw.edhwemi pia. f ..
DOll Tło. 538 8 Cl»>«L ’ chwycić się środków, w imię „potrzeby t mi 1 knutem nawet odezwać się me mo- nić, co mu się żywnie p
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IJlICagO 111. 1 dy humanitarne! I prześladowanie, tysiące naszych dzisiaj • jest odpowiedzialnym. Kłótnie, obraza

Położenie Polaków w ogóle jest biły się w narodzie naszym tu w Ame- 
Bracia nasi wiryce jakieś dzikie poglądy, że to jest
w ogóle jest

t-1 wolny kraj, że tutaj każdemu wolno czy- 
się muukuw, w imię „potrzeby | i knutem nawet odezwać się nie mo- 

stanu”, stojącej po nad wszystkie wzglę-jgą z obawy narażenia się na wf 
(dy humanitarne! ] prześladowanie,

pFZCliiesioilC dlaczegoby i Rosya nie mi
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Parlament mimo upałów jeszcze u- 
rzęduje i spieszy się zakończyć swe po
lityczne żj cio jaknajlepiej.

Dzień ogólnych wyborów we Fran
cyi jeszcze nie naznaczony, — a choć 
one b.dą odbywać się w jesieni, już od 
dawna rozpoczęte są działania przeróż
nych komitetów przedwyborczych, — są 
już i nowe dzienniki ku wyborom utwo
rzone, i w nich stronnictwa monarchi-

Święto narodowe, 14 t. m. — jako 
w rocznicę zburzenia przez Lud Paryzki 
więzienia zbrodniczo-monarch i cznego
Bastylli, — odbyło się nader wspaniale 
i spokojnie przy ponurym dniu, co było 
dogoduiejszem, niż skwarna pogoda.—

Przeglądy wojskowe — już to drugi 
rok dla mniejszego trudzenia żołnierzy— 
odbywają się podzielono na dwa lub trzy 
miejsca. Na Polach Elizejskich najważ
niejsze były, i tam — z okiem jednego 
z salonów Pałacu Wystawy — przyglą
dało się przeglądowi Poselstwo Marokań
skie, i serdecznie oni klaskali znakomicie

Duluth Minn. dnia 5 Sierpnia 1885. 
Szanowna Redakcyo!

Racz umieścić w łamach „Zgody” 
kilka słów, któro tu kreślę.

Postanowiłem uwiadomić moich Ro
daków rozproszonych po całych Stanach 
Zjednoczonych, że i w północnym zakąt
ku Stanu Minnesoty ponad brzegiem je
ziora Superior leży miasto Duluth.

I w tern to miasteczku odosobnionem 
osudliła się dość znaczna liczba Polaków, 
w których piersiach puka serce prawdzi
wie polskie, którego nic odstraszyć nie 
zdoła od wszystkiego co jest swoje.

To też szukali i czekali, ażeby swą 
Miłość Ojczyzny i patryotyzm wspólnie 
z Rodakami w innych miejscowościach 
okazać mogli, lecz w niczem nie zna
leźli tej sposobności, ażeby uczucia swe 
tak pożytecznie wylać mogli, jak w po
łączeniu się ze Związkiem Narodowym. 
Polskim.



MC

Przeto też bez wahania zebrali się wspólnie 
pewnego dnia i jednogłośnie założyli 
Towarzystwo Narodowe „P°8foP * 
które nu słuszne można mówić nadali 
imię; bo już tego samego dnia przystą
piło kilkadziesiąt członków, płacąc z 
wielką chęcią tę małą sumkę wstępnego 
i. t. d., którą to sumkę jako członkowie 
Towarzystwa Nar. Postęp, stanowiącego 
Grupę Związku Nar. Polskiego, płacić 
są zobowiązani. Więc teraz osiągnęli to, 
czego od dawna żądali, to jest, ażeby 
pójść ręka w rękę z wszystką Bracią 
rozproszomą po wszystkich zakątkach Stan. 
Zjednoczonych i nieść pomoc naszej 
kochanej Ojczyźnie i jej uciemiężonym 
synom; gdyż przekonali się sami, że tyl
ko w jedności i zgodzie jesteśmy w sta
nie co dobrego zdziałać, a do tego właś 
nie prowadzi Związek Narodowy Polski 
w St. Zjednoczonych. Nie obawiają się 
także ponosić wszystkich przeciwności i 
napadu przeciwników Związku, lecz na
wet mężnie stawiają swe pogodne we
sołe czoło wszystkim nieprzyjaznym ży
wiołom Związku. Ciesząc się nawet, że 
już należą do tego grona które pierwsze 
podniosło myśl federacyi polskiej w A- 
meryce.

W nadziei będąc że i inne miastecz
ka, w których już dość znaczna liczba 
Rodaków jest zamieszkałych pójdą na
szym torem aby nasz słynny kiedyś na
ród nie zawstydzić (pomiędzy sobą) tyl
ko poszczycić się źe pomimo rozprosze
nia po wszystkich krajach, umiemy spra
wia naszej ukochanej Ojczyzny.

Z naszej strony przyrzekamy jak 
najenergiczniej działać, tu w naszem za- 

Uku, i starać się, aby rzeczy wiście Towa
rzystwo nasze było „Postępem” i aby 
ten postęp jak najdalej postąpił w przed
sięwzięciu swojem, i w krótkości przy
niósł jak najobfitsze owoce prac naszych.

Zasyłając teraz nasze brater- 
pozdrowienie wszystkim członkom 

Związku, jako i tym wszystkim Rodakom, 
którzy jeszcze nie są członkami tegóż 
zarazem zachęcając ich aby także w 
krótkości stanęli z nami do szeregu, 
kreślę się w imieniu Towarzystwa któ
rego zarząd składa się z następujących 

członków.
Walenty Kępiński Prezydent. 
Wojciech Borowiak Vice Prezydent. 
Antoni Grabarkiewicz Sekr. Finansowy 
Jan Mańko Sekr. Protokółowy 
Franciszek Grochowski Kasy er 
Antoni Gramsa )
Andrzej Marszałkiewicz >Radni.
W ojciech Pietruszewski J

Z szacunkiem
Antoni Grabarkiewicz.

Sekr. Finan.

wiadomić uważam za najstosowniejsze 
braciom samym dać mówić i wskutek 
tego przytaczam korespodencyę tychże 
dosłownie

J. N. Morgenstern, 
Sekr. Jenrl. Zw. Nar. Pol.

Duluth dnia 3go Sierpnia 1885. 
Szanowny Obywatelu!

Z pewnością zdziwisz się Sz. Pan 
gdy odbierzesz niniejszy list i to tern 
bardziej że nie będziesz Sz. Pan wiedział 
z jakiego źródła to wszystko wytrysło. 
Chcę więc w krótkich słowach sprawę 
przedłożyć.

Słysząc dużo i czytając w Gazetach 
Polskich o Zw. Nar. Pol. a nie znając 
konstytucji tegóż również ani celu ani 
przedsięwzięć, postanowiłem napisać do 
Cenzora Związku prosząc o nadesłanie
mi

że
co 
do

konstytucji i. t. p.
Sz. Pan F. Gryglaszewski nietylko 

zadosyć uczynił żądaniom moim lecz 
więcej, sam się ofiarował do nas tu 
Duluth przybyć i ustnie , do nas się

odezwać i cele nam wyjaśnić, co też 
rzeczywiście uczynił dnia 26go Lipca.

Nigdy nie zapomnimy słów Sz. Cen
zora które z ust jego usłyszeliśmy gdyż 
były dla nas prawdziwą słodyczą wlaną 
do serc naszych, które nigdy z serc na
szych nie nikną i nikt z pamięci nie wy-

Tak więc w zeszłą środę wieeiarum 
zebrawszy się wspólnie obradowaliśmy 
nad założeniem Tow. Narodowego w 
Duluth i co dobrym skutkiem uwieńczo- 
nem zostało, i to pod nazwą „Postęp.” 
Po obraniu zarządu przystąpiła zaraz 
dość znaczna liczba członków wspomnia 
nego wieczora, lecz ponieważ już doś 
późno się zrobiło odłożyliśmy ukończe
nie całej sprawy na Niedzielę dnia 2go 
Sierpnia i tego dnia liczba członków 
doszła do 35 z których każdy uiścił się 
z wszelkich należności wstępnych które 
Sz. Panu jako Sekr. Związku wraz z de
klaracją podpisaną własnoręcznie przez 
wszystkich naszych członków przesyłamy.

Zarząd obrany został, składający się 
z następnych członków 
Walenty Kępiński Prezydent 
Wojciech Borowiak Vize ,, 
Antoni Grabarkiewicz Sekr. fin. i koreps.
Jan Mańko Prot.
Franciszek Grochowski Kasy er
Antoni Gramza 
Andrzej Marszałkiewicz 
Wojciech Pietruszewski

Radni.

skim, tak dalece, iż emisye- pieniężne 
Banku Polskiego zawsze stały *yżej na 
giełdach europejskich, od emisyi rosjj 
skiego państwowego Banku.

Dzisiaj Bank Polski, ostatnia insty- 
tucya polska, która do tej pory Prze 
trwała burze polityczne, pada zgnieciona 
w eksterminacyjnej pracy, ulega 
wszystko, co na drodze szalonym rusy- 
fikatorom.

Rosyjska rada państwa wydała już 
swoją opinię i Bank Polski zamieniony 
został na „Kantor Warszawski” rosyj
skiego Banku państwa. Ma być więc 
przeprowadzony osobny rachunek likwi- 
dacyi interesów b. Banku Polskiego i 
rachunek urzędu loteryi. Minister skar- 
bu ma prawo przeniesienia rachunku h- 
kwidacyi na rachunek Banku państwa 
nie czekając końca likwidacji.

Czj nności Kantoru Warszawskiego 
mają być niezwłocznie rozpoczęte na pod
stawie, określonej osobną ustawą dla 
Banku państwa, która stanowi o wypła 
cie procentu i amortyzacyi długów Ban
ku Polskiego, o wydawaniu zaliczek na 
zakupno narzędzi rolniczych i o przyjmo 
waniu wkładów.

Odnośne regulaminu określają każdy 
dział osobno i po szczególe. Zapewnie, 
iż wysłany z ramienia Banku państwo 
wogo rosyjskiego Żukowski], stanie na 
o*..!noHuń instytucji i wprowadzi swo
ich „prykaszczy kó w”, gdyż* pootug’ 
ustawy, poleconej przez radę państwa i 
zatwierdzonej przez cara, urzędnicy Ban
ku Polskiego, którzy nie otrzymają in
nego przeznaczenia, uznani zostaną za 
spadłych z etatu, na zasadzie ustawy o 
służbie cywilnej w Królestwie Polakiem. 
Minister finansów ma prawo zatwierdzić 
etat urzędniczy Kantoru Warszawskiego.

Pan Żukowskij, pomocnik zarządza
jącego Bankiem państwa, stanął na cze
le komisyi, mającej na celu przeprowa
dzenie reorganizacyi. Do komisyi tej 
zaś należą: Iwaszczenko, dyrektor wy
działu w Banku państwa, baron Drisen, 
zarządzający oddziałem Banku państwa 
w Tulę, sekretarz i kilku innych czyno* 
wników.

To są główne podstawy reorganiza
cyi instytucyi finansowej polskiej, która 
ulega dzisiaj zburzeniu. Pierwszorzędny 
zakład finansowy z narodowym chrakte- 
rem zamieniono na prosty moski wski 
kantor.

by Warszawa szybciej udzieliła pomocy- 
Więc nawet w tak pełnym grozy, 

łez i smutku wypadku, organowi p. Kat- 
kowa chodzi nie o otarcie tych łez, nie 
o poratowanie setek zrujnowanych rodzin, 
lecz o racyą polityczną. Na szczęście 
owo złe, którego „Mosk. Wied.” tak 
bardzo się obawia, jest już faktem do
konanym. Grodno, a z niem Litwa cała 
ponownie otrzymały wskazówkę, gdzie 
w nieszczęciu szukać prawdziwych przy
jaciół, gdzie niebezpiecznych Danaów. 
1 gdy Warszawa pozbawiona samorządu 
miejskiego, nie mająca do rozporządze
nia żadnych funduszów publicznych mioj- 
kich, skrępowana przez władze w pier- 
wszem uniesieniu ofiarniczem, zdołała je
dnak w drodze składek prywatnych ze
brać kilkanaście tysięcy rubli, bogata 
Moskwa składa na Grodno zaledwie 5,- 
000 rs., a Petersburg aż trzykrotnie za 
pośrednictwem telegrafu rozgłasza swnia 
dobroczynność, zamkniętą w takhjh 
sumie.

Nie podnosimy tej kwestyi w z? 
rze samochwalczym, bynajmniej, nie ob
liczamy złożonych funduszów, nie tele
grafowaliśmy o nich nawet do Grodna, 
lecz robiliśmy swoje w poczuciu oho 
wiązka, bez rozgłosu. Jeżeli więc pod
nosimy konrast między czynem a słowem, 
którego świeży przykład nastręczyła nam 
prasa rosjjska, czynimy to jedynie dla 

”W3gv,-nAoby ronyjakim jud”6* >11
Kątków raz jeszcze rzucić w oczy ich- 
zapomnienie tam, gdzie należałoby «ię 
spodziewać największej czujności, ich fał
szywe pobudki tam, gdzie proste uczucie 
ludzkości żadnych pobudek właściwie nie 
potrzebuje. Dzięki przypadkowi, Litwa 
poznała szczerość przyjaźni takich, jak 
p. Katkowa braci — Rosjan. Zachowa-
my to w 
mięci ”

(Czytamy

w dniu 
nieważ 
właśnie 
pożai*.

Baczność!
dedzenie „Gwardyi Puławskiego” 
30 zm. nie ukończyło się, po- 
w lokalu zwykłych posiedzeń 
w czasie posiedzenia wybuchł

Zarząd wie
później w innej miejscowości i uchwalił 
zwołać posiedzenie na niedzielę 16 sier
pnia, o 6 godzinie wieczorem w hali ob. 
M. Majewskiego, narożnik Milwaukee 
Ave. i Noble ulicy, na które wszystkich 
członków, kandydatów i przyjaciół 
„Gwardyi Puławskiego” zaprasza

Wiktor Karłowski 
Sekr. prot. „Gwardyi”.

W imieniu wszystkich członków 
Tów. Nar. ,,Postęp” dziękuje Sz. Panu 
Gryglaszewskiemu iż raczył przybyć do 
nas i zapalić w sercach naszych miłość 
ojczyzny naszej i braci naszej i pokazać 
zarazem drogę którą postępować musimy 
chcąc ojczyźnie naszej służyć.

Przy tej sposobności odzywam się 
do Was wszystkich Bracia którzy do 
Związku jeszcze nie należycie, łączcie z 
nami za wielu nas nigdy nie będzie, 
połączonych nas wszystkich pod godłem 
Związku Narodowego Polskiego nietylko 
że 3 mocarzy ale i cały świat nie bę
dzie w stanie imienia „Polaka” ze świa-
tu zgładzić. 
Kreśląc się z 
drówieniem w

wa

miłem braterskiem poz- 
imionin całego To warzy Rt- 
Nar. ,,Postęp”

Zostaję wasz uniżony
, Rodak i sługa

Antoni Grabarkiewicz 
Sekr. fin. i kor. Tow. Nar. „Postęp 

w Duluth Minn.
L. B. 387.

Chicago dnia 7go Sierpnia 1885.
Będąc przyzwyczajony korespondo

wać z różnemi Towarzystwami czasem 
nawet dość długi czas, zawsze już na
przód o każdej nowej grupie jestem u 
wiadomionym, dzisiaj każdy moje po- 
dziwienie sobie wystawi gdym odebrał 
list z Duluth w Minn. Otrzymawszy ta
kowy spostrzegłem deklaracyę To w. „Po
stęp” podpisaną przez 35 członków, nie- 
byłoby w tern tak dalece nic dziwnego 
w odbiorze tej deklaracyi gdyż w ostat
nim czasie dość często się to wydarza, 
lecz to że nigdy i słowa o zamiarze 
przystąpienia do Związku, oprócz małej 
wzmianki w ostatnim numerze „Zgoda” 
z Duluth nie słyszałem.

Czyniąc zadosyć Tow. „Postęp” aże
by zawiadomienie o przystąpieniem no
wej tej Grupy członków Związków) eh za-

Polska.

Powszechnie wiadomo, że Bank Pol
ski nadzwyczajne oddał usługi nietylko 
rolnictwu, nietylko przemysłowi, ale śmia
ło rzec można cywilizacyi Królestwa, 
stojąc prawie zawsze na czele wielkich 
przedsiębiorstw finansowych, dając nie
raz inicyatywę i impuls fabrykom krajo 
wyni, używając swych kolosalnych kapi
tałów rezerwowych do zakładania ręko- 
dzielni i przyczyniając się do rozwoju 
rolnictwa i przemysłu. Organizacya Ban
ku Polskiego za wzór służyła innym in- 
stytucyom, nawet zagranicznym a powa
gą swoją finansową zajął on niepoślednie 
stanowisko na targach pieniężnych euro 
pejskich zwłaszcza francuzkim i angiel-

Donosiliśmy niedawno ospaleniu się prawie 
zupełnem Grodna i ofiarności naszych ro
daków w kraju, niosących pomoc ze 
wszech stron. Otóż zabawną wobec smu
tnego tego wypadku jest rzeczą, że re
daktor „Moskowskich Wiedomosti” wy
dał odezwę do mieszkańców Moskwy 
wzywając ich do przyjścia z pomocą 
„rosyjskiemu spalonemu mia
stu.” A na dobitek gdy już ze wszech 
stron Polski pomoc nadeszła p. Kątków 
wystąpił z wyrachowaniem iście kupiec- 
kiem, obliczając straty polityki rosyj 
skiej w razie, gdyby Moskwa dała się 
wvnrzedzić Warszawie. Oto co w tej 
materyi pisze korespondent z Warszawy 
do „Dziennika Poznańskiego.”

„Kto pierwszy doniósł o pożarze 
Grodna? — prasa warszawska. Do kogo 
najpierw udali się poszkodowani o po
moc? — do Polaków. Kto pierwszy 
rzucił grosz ofiarny, kto pierwszy posłał 
pełne chleba wagony, kto wydelegował 
szafarzy zebranych funduszów? — War
szawa. Więcej powiemy! W chwili, gdy 
z Polski dzień za dniem przybywały za
siłki w gotówce i naturze, gdy dzienni
karze polscy podjęli wydawnictwa na 
pogorzelców a w rozmaitych miescowo- 
ściach Polski i Litwy powstały komitety 
pomocy, teatra amatorskie, odczyty i t. 
p., w owej chwili nie ruszył się nikt je
szcze ani w Moskwie ani w Peteisburgu. 
Dopiero gdy ofiarność nasza szerokim 
popłynęła ku Grodnu potokiem, gdy 
zwróciła uwagę władz rządowych, przy
pomniano sobie biedaków grodzieńskich, 
a „Mosk. Wied.,” najgłośniejszy apostoł 
litewskorosyjskiej jedności, dziś dopiero 
poczyna nawoływania mieszkańców Mo
skwy do ofiar, uderzając nie w stronę 
ogólno-ludzką, humanitarną, lecz w stro
nę polityczną, że i Moskwa nie powin
na dać się u >iedz Warszawie. Byłoby 
bardzo źle — pisze p. Kątków — gdy-

POWIEŚĆ
Ustęp z przeszłości emigracyjnej.

przez
T. T. .I KŻ.t

Dokończenie.
A podczas kiedy pił, wraz z lejącą się 

przez usta wodą wlał mu się do głowy pomysł 
natchniony, podobny do połysku rodzącego się 
nagle i rozniecającego stale. Wypróżnił kufel, 
i oddając takowy sołdatowi, poprosił znowu:

— Przez litość, daj jeszcze...
Usłużny soldat znów się nachylił — i w tej 

chwili, uderzony silnie kolanem w kuper, w głąb 
więzienia, pod tapczan się potoczył.

W tejże chwili Ostapek za drzwi wysko- 
czyt

W pierwszej izbie znajdowało się osób kil
ka i sołdatów paru; zanim atoli opamiętać się 
zdołali, zbieg był już w sieni, z sieni wybiegł 
na rynek, i puścił się pędem ku Prutowi.

Wówczas to rozległy się pierwsze wołania: 
ł a w i! d i e r ź i!

Wraz z tern uderzono w bęben na alarm.
Z zaułków rozmaitych wysuwali się sołda- 

ci. kozacy i policjanci, zakasywali poły i pusz
czali się w pogoń za zbiegiem, który, zwinniej- 
szy i lekszy od niełf wszystkich, pędził niby 
strzała, unikając przejść ciasnych; przeskoczył 
przez płot do jakiegoś ogrodu, dostał się z te
go ogrodu do drugiego; ten ostatni przelegał 
do urwiska; przybiegł nad urwisko i, nie namy
ślając się ani chwili, skoczył w dół. Pozosta
wało mu przebyć wybrzeże piaszczyste, ażeby 
się dostać do rzeki pilnowanej przez rozstawio

nych co kroków kilkaset szyldwachów.
Urwisko zatrzymało pościg, alarm jednak 

w miasteczku sprawiony obudził czujność straż
ników nadbrzeżnych i ci, oglądając się ujrzeli 
człowieka od stóp urwiska ku rzece pospiesza
jącego.

Stało się wówczas tak. Ku punktowi jedne
mu i temuż samemu puściło się razem trzech 
ludzi: dwóch strażników i Ostapek — tamci z 
karabinami, ten z pistoletami w ręku. Chodziło 
o to, kto kogo wyścig nie.

Wyścignął Ostapek. Stanął nad rzeką pier
wszy, lecz znalazł się w obec przeszkody, któ
rej przebycie przedstawiało się pod postacią 
trudności nie lada. Bohater nasz pływać nie 
miał; nurt przytem był mu wcale nieznany; 
wiedział jednak, że dobremu nawet pływakowi 
puszczanie się na wodę w odzieży w obuwiu 
zwłaszcza, przysparza niebezpieczeństwo.

— W butach utonę na pewno... —powie
dział sobie.

Co rychlej więc na piasku usiadł i dalejże 
buty sobie ściągać, ściągnął jeden i na rzekę ci
snął, ściągnął drugi i z tym to samo uczynił.

Strażnicy byli już tuż — ręce już wycią
gali; jemu pozostawało czasu na tyle tylko, 
źe się zerwał i w wodę... buch!

Oni za nim.
—i Stój!... nie ujdiosz!...
Ale, zamiast za poły go ujmować, na buty 

się rzucili.
— Stój!., nie ujdiosz !...
Jeden łowił but jeden, drugi drugi, Osta

pek zaś tymczasem brnął w wodę coraz to 
głębiej i głębiej — po kolana zrazu, dalej po 
pas, po pachy, po szyję i spłynął.

„Co ma wisieć, nie utonie’’...
Prąd porwał go, poniósł, oddalił i postawił 

na twardym gruncie. Dostawszy stopami ziemi,

zapełnyporządek.
Gdy fakt ten skonstatowano — pisze 

dalej korespondent „Dzień. Pozn. 
brat samobójcy, przzwołany na miejsce 
wypadku, pod wpływem przerażającej 
ieĆO grozy odezwał się do członków ko 
mi^yi: „Oto pierwsza ofiara waszego sy
stemu, podli nikczemnicy, ofiara gwałtu 
:- i * tern, Mowami p.dt 
zemdlony. Równio* kilka słów prawdy 
t powodu swego nietaktownego poatępo- 
wania usłyszała komisya od prezesa Ban- 
ku, Baumgartena, przyjaciela Hertza. 
Pod wpływem gorących przemówień 
wzburzenie wzrastało, komisja więc u- 
znała za najwłaściwsze co prędzej wy- 
nieM się ze skarbca, szukając bezpio- 
czniejszego miejsca.

Doprawdy, trzeba być polskim urzę
dnikiem, ażeby w samobójstwie szukać 
odpowiedzi za zniewagę zwierzchników.

Dnia 10 m. konającego Hertza 
lud biedził w szpitalu zastępca jenerał *gu- 
jberna^a Hurki, Krudener. Niezwykła 
kartorzya!!

V sobotę, 18 z. m. nieszczęśliwy 
wyzionął ducha. Skon ten poruszył o- 
gromnie całą Warszawą i bolesnem echem 
elbić się musi w sercach wszystkich, co 
m «ją współczucie dla gnębionego narodu.

Trupami ofiar i krwi.ą szlachetnych 
samobójców znaczy rząd carski postępy 
woj ej polityki wobec Polaków !

głębokiej na ] rzyszfość pa-

w Gazecie Po kiej w Czer- 
niowcach:)

W skarbcu Banku Po* kiego w Wir
szawie rozegrał się 14 ; m 
dramat. Bank ten — ja wi 
carskim ukazem zamieni< no 
tersburgskiego Banku pa stwa 
już tam gospodaruje rc y ka
likwidacyjna. Komisya a n 
ła ani tradycyi instytucji, 
jej dygnitarzy, prozesó r, n 
dyrektorów, którzy, sumień: 
cią dopomagania ekonomicz 
ściom kraju wielkie zdobyli 
czasu konferencji z Hurka

sny

komisya

ani powagi 
aczelników i 
lością i chę- 
nym dtżno- 
zasług . Od 
komisja w

obec Banku i jego urzędników zaję j 
nowisko czysto prowokacyjne, kryt 1 
wszystko, wymyślając ludzi god 
szacunku, urągając się nad klęska, 
kraj ponosi, tracąc Bank 1’oiski. ó; 
wanie się takie komisyi - nicz< ra
usprawiedliwione, gdyż 
wnym oddziale Banku 
i w dwóch jego filiach

zai^wno w

piotrkom sk
łódzkiej, które już uległy rewizji, zr
leziono wzorowy w rachunk 
pulacyi porządek — oraz sz 
spodziewano rozpoczęci'

wpływu moralnego na kor] 
dniczą, która znalazła się 
spadnięcia z etatu, utraty - 
zbawienia środków do ży.

ach i mani* 
bsze niż się 
likw dacyi.

w
acyą urzę- 
pizededniu 
iowisk, po-

cia i eo , naj-
gorsze, w<»bec komisyi, która jakby po
stanowiła sobie za cel draźn cnie niei 
szczęściu. Co się dzieje w du izy tych 
ofiar iście azyatyckiego systemu rządu, 
jakie katusze muszą one przechodzić — 
dowiedziała się komisya dopiero dnia 14 
z. m. gdy pod wpływem strasznej kąta- 
slrofy rozwiązały się usta do wyrażenia 
słów prawdy.

Dnia tego o godzinie 11 przed 
południcmgłównykasjer Banku 
Stanisław Hertz, znany w całej 
Warszawie z nieposzlakowanej 
uczciwości i prawości charakte
ru, dwoma wystrzałami z re
wolweru usiłował pozbaw ić 
się życia w skarbcu banko
wym. Po pierwszych strzałach chy
bionych, ostatnia kula uwięzła w głowie, 
zadając nieszczęśliwemu śmiertelną ranę.

Naturalnie, pierwszą rzeczą komisyi, 
właśnie podówczas obecnej w Banku — 
było dokonać rewizyi stanu skar >ca. 
R e w i z y a znalazła w księgach, 
rachunkach i pieniądzach

mamy absolutną pewność, że inny 
los spotkałby jego następcę. Fałszywą 
zatem od początku była pogłoska że 
ks Harasimowicz naznaczył jako admi- 
„istratora dye^zyi o- Majewskiego i że 
ten ostatni został wywieziony do Wofo. 
gdy Obecnie więc nieszczęśliwa dye- 
cezya wileńska nie ma administratora, a 
rządy tymczasem sprawuje, stósownic do 
życzenia rządu rosyjskiego, konsystorz 
wileński. Stosunek to oczywiście zupeł- 
nic anormalny, ponieważ konsystorz jest 
tylko organem Biskupa lub prawego ad
ministratora, a sam rządzić nie może, 
i rzeczy w takim stanie zostać nie mogą. 
Nawet rząd rosyjski to widzi doskonale 
i dla togo zaproponował Stolicy Apo
stolskiej nominacyę nowego administra
tora w osobie sędziwego ks. prałata 
Zdanowicza. Nie wiemy, jaką w tym 
względzie Ojciec św. powziął decyzyą i 
na jakiej stopie stoją odnośne rokowania, 
w ogóle bowiem trudno przesądzać lub 
przewidzieć, jaki weźmie obrót smutna 
i zawikłana sprawa biskupstwa wileńs
kiego.

Pielgrzymka galicyjskich Rusinów
do Wclehradu została również odroczoną, 
naturalnie z powoda panującycg tam rze
komo chorób epidemicznych...

Uderzająccm jest, jak bardzo w Wie
dniu dbają o zdrowie — nuneyusza apo
stolskiego. Miał on zamiar odwiedzić 
Welehrad i nawet oznaczył już dzień 
swego przybycia. Tyczasem ze strony 
rządu proszono nuncjusza, ażeby 
zaniechał tej wizyty, bo... w Welehr- 
dzie epidemia i mógłby zachorować. 
Trudno było tak troskliwej prośbie nie 
uczynić zadość...

Mimo tej „epidemii” setki tysięcy 
pątników odwiedzają nieustannie bazylikę 
wolehradzką i wracają zdrowo...

Rozmaite WiiulomoAci
Europejskie.

ma takż'* tiledz zupełnej przemianie i 
przeistoczeniu na zakład naukowy rosyj
ski”.

Jak Kuba Bogu, tak Bóg Kubie!

Cesarz niemiecki |>omimo niekorzyst
nych raportów swych lekarzy ozdrowiat 
prawie zupełnie i udał się do wód G>. 
Stein. — Równocześnie przybył tamże 
austryacki cesarz Franciszek Józef. Były 
tam zwykłe przy takich sposobnościach 
festyny, oddawano sobie wzajemnie ho- 
nory i obsypano się grzecznościami. |*o. 
tom monarchowie mieli kilkagodzinną 
naradę w cztery oczy. — Co tam znowu 
obradzili) to pozostanie pewno na zaw
sze tajemnicą — ale że o nas 1 'olakach 
mówili, to nie ulega wątpliwości. 
Niech sobie gadają i obmyślają środki 
ku gnębieniu biednej Polski — i nłrn 
kiedyś da ł<óg doczekać czasu, że i 
z niemi pogadamy!

Arogancja niemiecka przechodzi już

Rok obecny nie bardzo je«it ko. 
rzystnym dis starej Kuropy. Spór 
między Anglią a Rosyą o posiadło^ 
azjatyckie jeszcze nie roztrzygnięty. 
Gn żą sobie wzajemnie i nie zadziwiłoby 
nas wcale, gdyby pewnego dnia przyn- 
ła wiadomość, że wojna rozpoczęta. — 
W Hiszpanii cholera w zatrważający 
grusuje sposób, tysiące dzisnnie pada 
ofiar, a na dobitek republikanie zamie

wszolkio pojęcie. — Każdy z nas zns 
’ amulpą dolę biednego naszego kraju pod

W Krakowie uroczystość świętome- 
todejska odbyła się z wielką okazałością. 
Mszą św. pontyfikalną celebrował ks. 
Biskup Dunajewski. Przed procesyonal- 
nym pochodem niesiono obraz pędzla 
mistrza Matejki, przeznaczony do Wele- 
hradu. Kazanie wygłosił ks. prof. dr. 
Chotkowski na teks słów Zbawiciela: 
,,Żal mi tego ludu.” Opisawszy apostol
stwo śś. Cyryla i Metodego, wykazał, 
że Polska, jako naród w Słowiańszuzy- 
żnie najbardziej oświecony, powinna w 
myśl św. apostołów podjąć apostolstwo 
między heretykami, niedowiarkami itd. 
Praktyczny wyraz znalazła ta myśl w 
wezwaniu do składki na nowy kościół 
katolicki w Bułgaryi, którą kaznodzieja 
sam zbierał w kościele. Poparł tę myśl 
ks. Biskup, wzywając w kilku słowach 
do hojnych datków. Obraz Matejki wy-' 
stawiony jest na Wawelu. Dochód z do
browolnych ofiar przy ?wiedz niu go ze
branych, przeznaczony j< st na misye buł
garskie.

Z Litwy piszą do lwowskiego „Prze 
glądu”: „Zacny ks. kanonik Harasimo 
wicz, któremu czcigodny ks. Biskup liry- 
niewiecki poruczył rządy dyecezyi, został, 
jak wszystkim wiadomo, zesłany do 
Welska, nędznej mieściny powiatowej, 
położonej w głębi gubernii wołogodzkiej. 
Tam ten gorliwy kapłan niemal jest w 
nędzy, bo mu rząd rosyjski minimalną 
pensyę wyznaczył, a oprócz tego zawiesił 
mu wypłatę dochodów z jego własnej 
kamienicy w Wilnie. Mówiąc o ks. Ha
rasimowiczu, nie mogę zamilczeć o je
dnym szczególe, dotyczącym jego wy
wiezienia. Było ono pewnego rodzaju 
porwaniem, bo p. Kochanów upewniał 
ks. Harasimowicza, gdy go wezwano do 
Petersburga, że do Wilna rychło wróci 
i że chodzi tylko o pewne infomacye co 
do administracyi dyecezyi. Ks. Harasi
mowicz przed wygnaniem nie naznaczył 
po sobie następcy, w czem postąpił bar- 
dzo rozumnie, boby ta okoliczność po
służyła rządowi jako pretekst do postą
pienia z tym zastępcą tak samo, jak po- 
stbpił z ks. Harasimowiczem. My tu

poszedł nas^ bohater dalej, wynurzając się z to
pieli najprzód po ramiona, dalej po pas, następ
nie po kolana, aż dopadł lądu stałego, odetchnął, 
ręce podniósł, zwrócił się twarzą ku brzegowi 
moskiewskiemu i usiadł.

Błogo mu było. Radośne do nieopisania, 
rozkoszne jakieś uczucie pierś jego napełniło. Czuł 
się ptakiem, co klatkę rozłamał. Z uśmiechem 
politowania spoglądał na wynikających mu i 
odgrażających się strażników, i rację uratowa
nia swego odnosił do Polski.

— Ona to mi rękę podała..
Ona, znaczyło: Polska; Polska, znaczyło: 

szczęście, zadatek niejako którego upatrywał 
w cudownem prawie odzyskaniu wolności. Uj
rzał w przezroczy przyszłość własną — był w 
niej szczęśliwym; z powietrza zwiewał się, w 
słuch jego wpływał, i rozkoszą go napawał wyraz: 
„drogi”.

— 0 Polsko!.. — westchnął.
Brwi nagle zmarszczył i uszy nastawił.
— Co to?..
W powietrzu rozchodziły się rozpaczliwe 

okrzyki, odzywające się w sposób urywany. 
Raz cichły, znów się wzmagały. Słychać było:

— Ludzie ratujcie!.. Na Bogąl?. Gwałtu!... 
Ginę, tonę!..,

— Co to?., któż się topi?..
Zerwał się i pobiegł wzdłuż brzegu, w stro

nę, zkąd okrzyki dochodziły. Nieprzyzwyczajo- 
nemu chodzić boso z trudnością przychodziło 
pospieszać, przytem przez zarośla się przedzie
rać, i zalewy obchodzić musiał. Zanim więc do 
szedł, okrzyki ustały. Na przeciwległym brze
gu stała ludzi gromadka, i nurt rzeki oczami 
ścigała.

— Co to?.. — przerzucił im Ostapek zapy
tanie.

— Jakicheś dwoje utonęło-.. — odrzucono

rządem pruskim — wszystko przekucia! 
cają na kopyto „deutscher Kultur mia
sta i wsie niemieckie otrzymują nazwiska.

idzieci polskie zaliczają do Niemców 
tern podobne inne jeszcze rzeczy. — I to 
się dzieje wo własnym naszym kraju,
który gościnnie otworzyliśmy przybyszom 
niemieckim, a z wdzięczności za to dziś 
nas uciskają i wypierają z’włusnego kra 
ju. Ale niechże kto zabroni Niemcom 
ich języka, zaraz cała prasa niemiecka 
pocznie lamentować i wołać jaka to 
krzywda się dzieje kulturze niemieckiej 
Czesi, których długie panowanie niemiec
kie było zniemczyło, nabrali w ostat
nich czasach poczucia narodowości i chcą 
we własnem kraju być Czechami. Cóż 
nad to naturalniejszego, ale prasa nie
miecka piętnuje to poczucie solidarności 
narodowej mianem zbrodni. Czesi w 
kilku ubiegłych wiekach wiele doznali 
krzywdy od Niemców, ztąd okazują oni 
im zawsze pewną niechęć! Niemcy tym
czasem chcieliby się, jak zwykle ponosyć 
w pięknym kraju słowiańskim — a Cze
si, aby raz na zawsze stłumić te orogan- 
ckie zachcianki niemieckie postanowili 
niekupować w żadnym składzie, 
na którym niemiecki jest napis. Aż pu
sty śmiech bierze czytać teraz w prasie 
niemieckiej, jakie oni łzy wylewają nad 
tą wrzekomą niesprawiedliwością sło
wiańską. —

Z drugiej znów strony rząd rosyjski 
jako pojętny uczeń, na dobre zabierH 
się skorzystać z nauki i zaprowadzić

ra, aby odebrać niemieckim tym , *o 
wineyom charakter dotychczasowy.

W Kur landy i, która dotychczas by
ła wolna od wpływów rosyjskich, naka
zał teraz nowo mianowany gubernator 
Manzog magistratom i burmistrzom ko
respondować z władzami tylko po rosyj
sku. Władze miejskie są kłopocie, skąd 
wziąść tak nagle urzęd. znających język 
rosyjski, a do tego wielu dotychczaso
wych urzędników, nie umiejących po 
rosyjsku, ustępuje dobrowolnie z posad, 
obawiając się zadarcia z władzami. Mię
dzy innemi burmistrz w Rydze dr- Bue- 
chner wniósł o uwolnienie swe z urzędu 
przewodniczącego w komisji rekrutacyj
nej, ponieważ gubernator nakazał pisać 
protokoły w języku rosyjskim a tego ję
zyka on nie zna (bo jako Niemiec wy 
chowany w dzisiejszem przekonaniu, że 
znajomość języka niemieckiego wystarcza 
zupełnie na przejście przez cały świat, 
uważał za niepotrzebną rzecz uczyć się 
jakiegoś tam barbarzyńskiego słowiań 
skiego języka.)

Uniwersytet niemiecki w Dorpacie

mu odpowiedź — jakiś błago rodny niby i 
cyganka... on o ratunek wołał, a ona się śmiała 
na gardło całe...

— I czego się ona śmiała?.. — zapytał 
ktoś tak głośno, że na brzegu przeciwnym sły
chać było.

— Opętana... Nie widziałeś chyba?., on się 
ku brzegowi darł, a ona go w wir ciąguęi i... 
A jak go rękami opletła!.. Nu i zaciągnęła... 
popłyną sobie Prutem do Dunaju a ^Dunajem 
do morza.

Parą tą topielców byli: Mieczysław i Kas- 
sandra. Ostapek dowiedział się o tern po po
wrocie do Frasyneszt, gdzie też dowiedział się 
i jeszcze o czemś. Porządkując, z konieczności 
rzeczy, papiery po nieboszczyku pozostałe, zna
lazł w takowych dowody, świadczące jako nie
boszczyk był ajentem tajnej moskiewskiej po
licji. Na nieszczęście swoje, rozkochał się. Ztąd 
nauka: kto służy Moskalom za ajenta, ten się 
kochać nie powinien.

Na tern urywa się romans i kończy powieść.
Dalszy tej ostatniej ciąg znajduje się w hi- 

storji, w której, śród tłumów wprowadzonych 
w działanie przez wypadki roku 1848, dostrzedz 
można przypatrując się pilnie a uważnie no- 
SkęźlbĄ

Giergie^r’ 'Vlen?eg0 ,sPołce z panem Piotrem, 
f eigie.a, zmarłego śmiercią naturalna i do ZlVfaWle P01skiej gającego, p\katego 

P i i‘ oze a’ uczonego Klajna, kucharza i wielu
wielu innych, służących za ballast w 
u z ościowej, płynącej z przeszłości w przy

Ko-

nawie

rzali rozpocząć jsiwatanie, w celu obwo. 
łania rzeczy pospolitej, lecz czujności 
władz udało się stłumić powalanie jeeg. 
czo przed wybuchem. I we Fraacyi tg 
dobre szerzy się cholera — a dubrzy 
ich zasiedzi Niemcy —czynią iin wjrzu- 
ty z tego że ponad granicą niemiecką 
znacznie wzmocnili swą armję. — Pm®* 
niemiecka oficjalna występuje lak wojo. 
wniczo, że widać w tern namacalnie rękę 
Bismarka, któryby chętnie drugi rai 
przeszedł się do Paryża i nowe zagrabił 
miljardy. — Pytanie tylko zachodzi, czy. 
by mu się udało. — Wilhelm z Fran
ciszkiem leżą sobie w objęciach w Ga- 
stein. — Goto wilibyśmy się rozczulić 
nad objawem miłosnym, gdyby mu 
historya nie pouczała, że krótko przed 
wojną francuzką —Napoleon całował 
się z Wilhelmem. Bodaj to ich calowa- 
nie! Biedni Słowianie chcieli odprawić 
pielgrzymkę do Welehradu, by uczcić 
pamięć swych apostołów św. Metodego i 
Cyryla, cóż kiedy zawiść ludzka tego 
im nawet niechce pozwolić. W Polsce 
był haniebny ukaz styczniowy, zniesiono 
Bank Polski wo Warszawie, spaliło się 
Grodna i Horodońko, w Galicji powódź 
tysiące pochłonęła mienia ludzkiego. — 
Jednem słowom nie mamy czego zazdroś
cić Kuropiel

Rada sanitarna odeska i profesoro- 
wie Jukobi i Krisman donieśli do mini
sterstwa, iż zdaniem ich nie ulega wą- 
tpliwości, że za parę tygodni cholera 
pojawi się w Odesie. Wszystkie „ziem- 
stwa” i /ady m eiskie w południewaj 

। Rosyi otrzymały rozkaz przystąpić Jr 
! przygotowania środków antycholeryci 
; oych, wyliczonych w okólniku ndnirift 
jąpra^^ wewnętrznych. Prawdopoihibzb 
} bę izie zari-dzorą kwarantanna w 
Cznrncgo mnrza. We wn<łhodnich ga- I 
herniaoh panuje bydlęca dżuras.

W Rot endamio w Holandyi wybucś 
ły w zeszłym tygodniu rozruchy ulic® 
no, k.óre trwały przez 3 dni. W Cwwh 
ćwiczeń milicyi oficer publiczność sto- I 
ją*ą na placu i tamującą marsz miłiip 
płazował pałaszem, aby mu się ustąpi- I 
ła. Tłum publiczności, składający się» I 
biedaków rzucił się na oficera i mo<«o 
poturbował. Wdała się w tu mHicyą [ 
tak żc wybuchła dobra liójka. Wojsk” I 
wreszcie zmusiło tłumy do uciezki- 
Wieczorem tego samego dnia zgronm. | 
dziły się znowu tłumy przed gmachem 
policyi, gdzie uwięziono kilku tjch, co 
przewodzili walce z milicyą, powyryzi- 
ty kamienie z chodników i rzucały nie
mi na p lieyantów i gmach policj i. — 
Dopiero szwadron huzarów rozpędzi 
tłumy i przywrócił porządek.

Podział Słowiańsczyzny.
1) Stowiańsczyzna południowej 

serbowie, bośniacy, bułgarowie, kroaci. :

szłość Nawa płynie; ster onej dzierzy duch po
stępu, o którym zwątpić by należało gdyby nie 
było tak»ch Kilanowiczów, Ostapków, Kozubo 
wiczów, którzy byli, są i będą, na złość i pw 

. kór hecy całej, odbywanej na rzekomym patgo- 
; tyzmu grobie, przy odgłosie dzwonków clown 
J izmu i trąb szowinizmu i na utrapienie tych

poczciwców, co, obwijająć patrjotyzm w 
szmaty, sądzą się patrjotami par e x c e l J e nce 
1 atrjoci prawdziwi są spekulantami w uwoim 
rodzaju, liczącymi na zyski, nienatych miast owe 
wysdające kapitał wkładowy do stopnia octy’ 
nionia. takowego jałowym, ale na te, które przy; 
sziosć w łonie swojem piastuje. Wkładają oni 
piacę i krew — tę po groszu, tę po kropli 
wprawiają takowe w rucłi i procentują w nie
skończoność za pomocą pracy ustawicznej, snu' I

się w łonie ludzkości od czasów najdaw- I 
mejszych. Dla tego, jedni używają dziś, pano-1 
szą się i są bardzo zadowolnieni — na zdrowie | 
im! —Jo drugich zaś należy jutro.

KONIEC. ’

Dziecie
STAREGO MIASTA.

OBRAZEK WSPÓŁCZESNY 
narysowany z natury 

— przez —K. IloIcNławitę.
Kto nie bywał na Starem mieście w Wa|V 

szawie, ten nie zna najpiękniejszej części naszej 
stolicy.

Wolno lubić, komu z tern lepiej, 
zbudowane wedle urzędowego planu, wyciągnięć i



ez irnoir/r v ’ lW0riczyc^’* । a^e n*kt nieśmiał przyjść mu z pomocą, Polaków na urzędy, żądamy od nich, pogranicznym chińskim, 
czarnogorcy, razem przeszło 12 milionów.' - ... rx_ »----- - - ...

Teraz idzie „przegroda”, którą sta
nowią Wiedeń, rzeka Dunaj, niemcy, 
madziary, wołosi, czyli rumuni.

z I cóż się dalej
obąwy przed szaleńcem. Dr. Boyer ażeby przy każdej sposobności pilnowali stało? Grunt czując pod nogami, co- 

wypadłszy na dwór, zemdlał natychmiast tego, użeby narodowość nasza nie była skiewscy synowie Merkurego poczuli pod 
z utraty krwi, nrzeniesiono go do szpi-1 nokrzvw/ł»«n« nin nnarmili 1 ZA- I _ 1_____ ____ t • •

mo-

2) Słowianie zachodni środkowi: 
serbołużyczanie, czyli wendowie (około 
Budziszyna, Bautzen) czesi, morawcy i 
słowacy na Węgrzech, razem przeszło 8 
milionów.

3) Słowianie północno-zachodni, 
wschodni i wschodnio-południowi. Tu 
należą polacy, czyli lechici, razem z 
licznemi odmianami rusinów od Nowo
grodu do Dniepru, Donu i za Don: po
laków z białorusinami, jakie 18 milionów, 
a czarnych i czerwonych rusinów na 15 
do 20 milionów, bo dat statycznych mo
skale nie ogłaszają; lecz razem około 33 
do 38 milionów.

Razom słowian, t. j. rasy kaukazkiej,

z utraty krwi, przeniesiono go do szpi-1 pokrzywdzoną. Tego nie uczynili i za- 
tala, a doktory uznali jego rany za i sługują za to na naganę! 
śmiertelne. Szaleniec tymczasem pozo-1 _________
stawszy sam przeciął sobie gardło i 
umarł w kilka godzin potem.

W Marinetto w Stanie Wisconsin 
byt zeszłego tygodnia wielki ogień. 
Straty wynoszą prawie 100,000 dolarów.

czyli aryjskiej, jest w Europie, jakie 53 
do 58 milionów.

4) Moskale, czyli mięszańcy sło
wian z tatarami, czadami, mordwinami, 
maszkiraiui, mnrowami itd. czysta wieża 
Babel, przykryta czapką z języka mo
skiewskiego i schizmy, to razem od 
Dźwiny, Dniepru i Donu aż do Kamczat
ki, ma ludności około 45 milionów, tak 
że

Z Lynchburga w Stanie Yirginia 
dochodzi Htraszliwa wiadomość, że ojciec 
własne swe dzieci na głodową skazał 
śmierć. Willian Parks, czarny, będąc 
wdowcem, zamierzał no vą pojąć żonę. 
Ponieważ jednakże Parks miał aż sied
mioro dzieci, więc ulubiona jego z lękła 
się tyle błogosławieństwa i odmówiła.
1 ai ks nie mając odwagi do popełnienia 
otwartej zbrodni postanowił wygłodzić 
swo dzieci. W przeciągu ostatnich 5 
miesięcy nie dał dzieciom żadnego po
karmu i żywiły się one tern, co im

Farmer Wilhelm Kolbow z Town 
Oak Creek przechodząc przez szyny kolei 
Chicago, Milwaukee i St. Paul, został 
pochwycony przez nadchodzący pociąg i 
literalnie poszarpany. Coroner Fricke 
przybywszy na miejsce pozbierał poje- 
dyńcze członki rozsypane na około we 
wielkie pudło i przywiózł je do miasta. 
Kolbow liczył dopiero lat 38 i pozosta
wia po sobie wdowę i ośmioro drobnych 
dzieci.

pozorem sukna sprzedawać Chińczykom 
wszelkiego rodzaju nic nie warte ęałga- 
ny. Kilku łokciami sukna obwijat gał-
gany, nadawali całości pozór jednej sztu
ki i puszczali na sprzedaż łatwowiernym 
Chińczykom. Rok tak szedł handel z 
korzyścią, potem ,,polityka handlowa” 
kupców szanownych wypłynęła na jaw, 
a skandal stał się powszechnie głośnym.

Katedra języków i literatur sło
wiańskich ma być założoną w Londynie; 
kandydatem na profesora jest pan Hugo 
Schuchard.

Pa.

S. Klidzio,
I. Lewnicki.

Pod da?tą 2go Sierpnia
B. Lewachowski, 
W. Milewski.

Powyżsi członkowie z Nanticoke, 
wspomniani w ostatnim numerze

AGENCYA KART OKRĘTOWYCH

cyfra 100 milo nów 
jest nieprzesadzoną, gdy się mówi o 
ludziach używających języków słowiań
skich

Ci wszyscy słowianie dostali wiarę 
od śś. Cyryla i Metodego 60 , milionów 

i żyje dotąd w schizmie, a z nich wielu, 
żeby się wyzwolić z przymusu schizmaty- 
ków i wrócić pragną nu łono unickiego 
z Rzymem w jedności będącego Kościo
ła.

Oto znaczenie uroczystości Wele- 
hradzkiej.

ukradkiem sąsiedzi podawali. Parks 
jednakowoż zagroził śmiercią każdemu, 
któryby śmiał dawać dzieciom jego ja
kikolwiek pokarm. Pięcioro dzieci 
umarło w tym czasie, gdy wreszcie po
lieya na oskarżenie sąsiadów zaareszto
wała potwora i uwolniła dzieci od mę
czarni. Niewiedzieć czemu tu się bar 
dziej dziwić, czy nieludzkiemu ojcu, czy 
też miłym sąsiadom, którzy patrzą na 
śmierć pięciorga dzici, nim ffi$ decydują 
na oskarżenie!

Dnia 8mego odbyła się procesya po
grzebowa na cześć jenerała Granta. Roz
maite Towarzystwa i wszystkie milieye 
w mieście, jakoteż wszyscy urzędnicy i 
znaczniejsi obywatele miasta wzięli u- 
dziaL Ledwo jednakże procesya ruszyła, 
d( szcz począł padać, co procesyę w krót
kim czasie rozbiło. Towarzystwa i mi
lieye nie zważając na rozkazy udały się 
najbliższą drogą do budynku wystawo- 
weS°> gdzie właściwa odbyła się cere
monia pogrzebowa. Odśpiewano kilka 
pieśni żałobnych, było kazanie na cześć 
zmarłego, a o godzinie | do pierwszej 
uroczystoś/5 się skończyła. Dzień ten 
był w mieście naszem urzędowem świę
tem, wszystkie urzęda i wiole składów 
było zamkniętych.

Koniec świata. Pomiędzy staro- 
wiercami w Rosyi, a zwłaszcza w Psters 
burgu rozpowszechniło się, nie wiedzieć 
zkąd, przekonanie, że świat skończy się 
w tym roku. Przesąd tak się rozszerzył, 
że, jak donoszą ,,Nowosti”. wielu zamo
żniejszych starowierców posprzedawało 
mienie, pieniądze rozdało ubogim, * te
raz sami chodzą po żebraninie za poku
tę, w oczekiwaniu końca świata.

„Zgody” połączyli się z Grupą w Wil- 
kos Barre, Pa.

Tow. Nar. ,,Postęp.” 
nadesłało deklaracyę pod datą 2go Sier
pnia, 1885 i do Związku przyjętem zo

stało
W. Kępiński
W. Borowiak
A. Grabarkiewicz
J. Mańko
F. Grochowski
A. Gram za
A. Marszałkiewicz
W. Pietruszewski
K. Frankowski
M. Drema

AMERYKA.

W ubiegłą sobotę odbył się pogrzeb 
jenerała Granta. Właściwy pogrzeb w 
Nowym Yorku przy niezliczonym tłumie 
ludzi—ale nie było pewno miejsca w 
Stanach Zjednoczonych, w któremby nie 
odprawiono w tym dniu żałobnych cere
monii na cześć zmarłego bohatera. Pro
cesya w Nowym Yorku trwała 5 godzin 
i można śmiało twierdzić, że podobnej 
procesyi Nowy York jeszcze nie widział. 
Pamiętamy, ledwo sześć lat temu gdy 
Grant przez Chiny wracał ze swej pod 
róży na około świata. San Francisco w 
Kalifornii było pierwsze miasto, w któ- 
rem wstąpił na ziemię rodzinną. Miasto 
wtedy oblekło świąteczną szatę — od
prawiono wielką procesją, a Grant naów- 
czas jeszcze zdrów i pełen ambicyi z 
powozu swego dziękował obywatelom za 
tak przychylne przyjęcie. Jakżesz to 
jednak ułomnem jest życie ludzkie!

Donosiliśmy o skazaniu na śmierć 
Ludwika Riol naczelnika niedawno stłu
mionego w posiadłościach angielskich 
powstania. Riel jest ulubieńcem francuz- 
kiej ludności Kanady i wskutek tego 
nieomal co dzień odbywają się mityngi 
w celu okazania mu swej sympatyi, a 
tern samem na kłonienia rządu, do ułas
kawienia potępieńca. Niedawno odbył 
się w Montreal na publicznym placu 
mityng, w którym 15,000 francużkich 
Kanadyjczyków brało udział. W kołach 
rządowych ogólne panuje mniemanie, że 
to spowoduje królowę angielską do 
ułaskawienia Riela.

W kołach niemieckich wywołało 
sensacyę zniknięcie niejakiegoś Artura 
von Buhren — Przybyj on niedawno do 
Milwaukee i przedstawił się jako syn 
majętnego w Niemczech szlachcica, po
dróżujący dla przyjemności po święcie. Mi- 
łem obejściem zjednał sobiemajętnych ludzi 
w Milwaukee a pożyczywszy znaczne sumy 
pieniędzy znikł nagle. Prawdo podobnie 
nie będzie wcale ściganym, bo łatwowier
ne jego ofiary wolą pi< niądze stracić, 
aniżeli wyjawić swoje nazwiska.

Jan Landowski 6 lat stary mieszkają
cy z rodzicami pod numerem 686 ulicy 
Sobieskiego znikł dnia 5 Sierpnia bez 
śladu. Bawił on się w blizkości rezer- 
woaru wodnego i rodzice są w obawie,
że mu się nieszczęście stało. —

W
wę

(Przyjaciel z Torunia pisze:)
I ziemia się nie rozstąpiła! 

Radzynie miały dzieci szkolne zaba- 
w lesie. Gdy z niej wracały miał

ktoś z publiczności odważyć się na tę 
„niesłychaną zbrodnię” i próbnĆŁął z«ł-

ą piośftkę poiskąll I 
.z''.:. ! - —~ 4..okropność!! Teraz przecież prostują to

w Gesolligerze i donoszą na uspoko
jenie w posadach zachwianego świata 
czy cesartwa, że tak źle nie było. Sły
szano gdzieś z daleka poza pochodem ja
kiś śpiew, ale nauczyciel prowadzący 
dzieci, przytomny i zdecydowany, ratu
jąc charakter uroczystości szkolnej, a 
przez to i świat cały zapewne, zaintpno-
wał z dziećmi „Die Wacht am 
Bogu dzięki!

Ponętna „p a r t y a” 
Józefina Dacre, młodziutka i

Rb di u.”

Panna 1 
ba/dzo

F.
J.
J.
M.
M.
M.

Kucharski 
Kołodziejski 
Płotnicki 
Knespewski
Sibicki 
Hoppa 
Szczepański 
Ziemiński '

A. Piekarski
M. Maćkowiak
M. Gronkowski
W. Krawczyk
P. Bucholc
W. Frąckowiak
A. Burlaga
A. Kucharski
J.
J.
J.

J.

Kościanowski 
Myka 
Teclaw 
Ziemiński 
Myks

W. Choczewski
M. Del cer
A. Błażejewski
A. Pietkiewicz.

J. N. Morgenstern,
Sekretarz jeneralny.

Kolekcya sched ze starego kraju 
Przesyłka pieniędzy po najtańszych cenach 

— i —
Zmiana wszelkiej monety zagranicznej.

Z. Brodowski,
411 Mitchell Str., Milwaukee, Wis.

Polska Kolonia.
Stan isł awo wo

MINESOTA.
W polskiej kolonii Stanisławo

wo są prześliczne grunta do sprze-

NA SPRZEDAŻ.
Farma w polskiej kolonii Pavisville, 

dwie mile od polskiego kościoła i szko* 
ły, zawiera 120 akrów urodzajnej roli, 
Budynki w jak najlepszym szyku, dobry

_ _ dom, dwie dobre stodoły, trzy akry
dania. Nie dawno temu, jak ta ko- sadu, studnia murowana z dobrą wy-
lonia założona, a już się okupiło 8tar( zaj^^ wodą, piękna i zdrowa oko
prżOHzło -50 rodzin polskich. lica. Zajęty w interesie moim nie mo-

Są to grunta dobre i i 
:ak że z jednego buszlane.

nego psze

urodzaj- 
, wy sia^

;y, lub innego zboża,

Otrzymaliśmy list z Częstochowy 
od p. Hermana Wichury, że podobno 
gdzieś w Ameryce, kiedyś umarł bez
potomnie Stanisław Widera, pozostawia
jąc po sobie milionowej wartości mają
tek. Pan Wichura będący blizkim krew
nym owego gdzieś i kiedyś umarłego 
Widery przyrzeka nam bardzo znaczne 
wynagrodzenie, jeżeli bliższe o tern mu 
podamy szczegóły, a tom samem pomo
żemy mu do osiągnięcia owych milionów. 
W znanej naszej liberalności podajemy 
tę wiadomość czytelnikom „Zgody”, 
ażeby im dać sposobność otrzymania 
owej znacznej nagrody.

ROZMAITOŚCI.

ładna dziewczynka 18-letnia, wygrała 
wielki los loteryi artystycznej w Paryżu, 
w sumie 100.000 franków. W ciągu kil 
ku dni po ciągnieniu notaryusz szczęśli
wej wybranki fortuny otrzymał 80 pisem
nych oświadczyń o rękę panny Dapre, 
setkę innych zaś otrzymała ona sgma 
bezpośrednio.

Za artykuły pod rubryką „Na
desłane” redakeya nie przyjmuje 
dpowiedzialności.

ca
Wesoły król. KrólNassala,władz- 

Kongo, bawi obecnie wraz z rodzina

W Marshfield w Stanie Virginia 
o<b gr\: », się zeszłego tygodnia straszna 
tragedja. Niejakiś Dr. Aborn dostał po
mieszania zmysłów i miał być oddany 

djniti obłąkanych. .Dowiedziawszy 
się o ter’* uciekł z domu i pojechał do 
Wiłliamsburga, do najlepszego swego 
przyjaciela Doktora Boyera, prosząc go 
o pomoc przeciwko nie przyjaciołom, jak 
mówił, pragnącym pozbawić go niesłu
sznie wolności. Dr. Boyer widząc stan 
chorego zdołał go przekonać, że powi
nien wrócić do domu i puścił się z nim 
w podróż. Zaledwo wrócili, a szaleniec 
pochwycił wielki nóż i chciał przebić 
swą żonę. Zdołała jednakże uciec, a 
Dr. Boyer posłyszawszy cbałas i ufny w 
swój wpływ na chorego, poszedł spokoj
nie do niego czyniąc mu przedstawienia 
co do jego postępowania. Lecz obłęd 
przybrał już tak znaczne rozmiar}7, że 
nic poznał przyjaciela i rzucił się z no
żem na niego Rozpoczęła się teraz stra
szliwa walka o życie lub śmierć. Dr. 
Boyer otrzymał dwie ciężkie rany w 
gardło, i w rozpaczy swej pochwycił 
rękom a ostrze noża, i w okamgnieniu 
szaleniec szarpiąc nóż poucinał mu wszy
stkie palce. Nie widząc innego ratunku 
począł uciekać. Wielu ludzi z dworu 
przypatrywało się tej rozpaczliwej walce

Milwaukee dnia 12go Sierpnia, 1885 
Nareszcie otrzymaliśmy szczegółowy

Wedle niego jest w mieście Milwaukee 
93,812 Amerykanów, 48,306 Niemców, 
2,290 Anglików, 2,790 Irlandczyków, 211 
Francuzów, Kanadyjczyków 546, Skan
dynawów 1,570, Holandczykow 630 a 
rozmaitych innych narodowości 8,354. 
Czytelnik zauważy, że o Polakach tam 
ani mowy nie ma. A jednak liczy Mil
waukee 3 polskie parafie i mniej więcej 
20,000 polskiej ludności. Jestto wstyd i 
hańba dla nas wszystkich, że tak stłu- 
mionem w nas jest narodowe poczucie, 
iż bez pretestu dajemy się wliczać do 
narodowości niemieckiej Patrzcie! Irland
czycy także nic mają własnego rządu 
a jednak ich skromna liczba figuruje na 
ofieyalnem sprawozdaniu. Jakżeż wy 
chcecie jakiegokolwiek uznania wobec 
innych narodowości w Ameryce, kiedy 
sami siebie nie szanujecie i to zaszczytne 
nazwisko Polaka formalnie deptacie no
gami! Naszym urzędnikom polskim rów
nież przypisujemy winę, że swym wpły
wem nie przeprowadzili tego, ażeby w 
spisie dla narodowości Polskiej osobna 
była rubryka. Jeżeli my wybieramy

pod sznur, wyglądające jakby jednego dnia zpod 
ziemi wyrosły, wyprostowane ulice, na kwa
draty regularne podzielone domostwa, po dobie
rane do jednej fizjognomii, aby nie miały żadnej, 
i ten chłodny styl naszego praktycznego wieku, 
który nie umie być ani pięknym ani brzydkim, 
a nade wszystko nie śmie być oryginalnym; ale 
niechże tez nie będzie wzbroniono kochać stare 
cegły i omszone budowy, na których pomarsz- 
czonem obliczu jeszcze się dziś czyta myśl jakaś 
poczciwa, wesoła lub pobożna.

Te kamienice stare mają twarze mówiące, 
gdy nasze nowe podobne są do elegantów sa^)- 
nowych, jeden w drugiego gdyby z\a szyby od 
fryzjera pobranych.

Pełno w nich sklepionych izdebek, ciemnych 
wschodów, tajemniczych zakątków i wspanialszych 
komnat i korytarzyków i wgłębień — ale z tego 
labiryntu przegląda jeszcze historja przeszłości, 
obyczaj, życie czasów niespokojonych walkami, po
trzebujących zakomórków dla ukrycia, a niema 
tam nic coby się wytłumaczyć nie dało.

Gdy dziś—nie mówmy o dzisiejszych dniach 
i budowach. .

yy kamieniczce, którą kilka pokoleń
kleiło, nieforemnej często a pełnej fantazji, nie 
brak przecie i ozdób i pragnienia, aby to wy
glądało przystojnie a coś mówiło do hu zl

Na kamienicy, którą dziś w kilka miesięcy 
podejmuje się wystroić od fundamentów nu o 
wniczy jeżeli co stanie dla ozdoby, to chyba

Apollo, z którym rzeźbiarz me wiedział co 
począć; kupiony tani), ni przypiął m przy a a 
uczepiony na górze, choć właściciel gmachu ani 
z Apollinem ani z muzami żadnych mg y nie 
miał stosunków; albo jakaś allegoryczna figura, 
niezrozumiała dla tego co ją wydłutował, i temu 
co ją kupił na facjatę, i dla tych co się jej 
obojętnie przypatrywać będą.

i dworem w Antwerpii. Na cześć do
stojnego gościa dano galowe przedsta
wienie w teatrze, składające się z „Po
dróży naokoło świata’ Vernego i baletu. 
Przedstawienie zajęło murzynów nie
zmiernie. W chwili gdy pociąg na sce
nie opadają dzicy i mordują europejczy
ków, powstał straszny hałas w loży kró
lewskiej, wycie i okrzyki, którym za wtó
rzył bomeryczny śmiech publiczności. 
Trzeba* nadto, żc między statystami na

Jakiś obłąkany, bednarz z 
profesyi rzucił w Ems pod konie cesars 
kiego powozu garnek, owinięty w papier 
a napełniony ziemią, a przytem zawołał: 
,,Tak, jak ten garnek się rozbije, rozpad- 
ną się Prusy w przeciągu 3 lat!” Prorok 
taki nieprzyjemny, a jeszcze bardziej, że 
proroctwa swoje wygłaszał wobec cesa
rza, to też go aresztowała polieya.

Puszczą go, boć co z nim mają robić, 
kiedy on nie wie sam, co zrobił, gdyż 
podobno waryat.

scenie znalazł się j ? ' mu
rzyn,. Jctóry jak tylko zoczył swego mo- o 
narchę: podbiegł naprzód sceny i z całej

Od Opola piszą 
ruję ńię, i smutno r

siły Z; kłania
,Mbote Ma ssał a!”

się do ziemi: | 
(Bądź pozdro-

wionv, Massalo!) Król wychylił się z lo 
ży i. znów na głos przez cały parter od 
krzyknął wiernemu podanemu: „Mbote!” 
(bądź pozdrowion). Gdy wreszcie pod
czas baletu ujrzeli goście zamorscy tań
ce dzikich, pozrzucali z siebie okrycia i 
tańczyć zaczęli w loży. Publiczność, 
jak łatwo sobie wyobrazić, nie posiadała 
się z radości. ..

Charakterystyczny fakt o ku- 
piectwie w Moskwie podają „Birżew 
wied.” Fabrykantom moskiewskim udało 
się jakoś trafić do gustu Chińczykom 
szczególniejszym gatunkiem sukna krzy
czących kolorów i prawie dwa razy szer
szego od zwyczajnego. Wyrób moskie
wski tak się spodobał synom ,,cesarstwa 
niebieskiego,” że przestali brać towar 
tego rodzaju od kupców angielskich. 
Rzeczywiście sukno moskiewskie i ceną i 
jakością lepsze było od angielskiego. 
Wkrótce sukiennicy moskiewscy zostali 
monopolistami tego artykułu w handlu

Na Starem mieście co innego. Niema prawie 
przyczółka, na którymby się coś nie świeciło—albo 
pobożności właściciela, albo stanu jego ozna
ka, lub choćby fantazja swobodna i nie bez
myślna.

I ten okręt na rogu i ten bocian na szczy
cie i ten lew nade drzwiami nie darmo: pradziad 
jegomościu żeglował do Gdańska, a bocian to 
opiekun domowej strzechy, a lew to siły znamię; 
robiono je naumyślnie i nie kupowano na tan
decie.

Ale najczęściej spotkasz wizerunek świętego 
patrona lub Matki Boskiej z lampą przed obra
zem.

To dla serca i głowy; dla oczów też nie 
zbywa na przysmakach. Jużci i ten spiczasty 
schodkowany szczyt przyozdobiony niczego jak 
na owe czasy; jest w jego rysunku jakaś siła 
samoistna, która szukała piękna, nie widząc 
kędy je znaleść; gdy dziś wszystkie formułki 
piękności mając pod ręką budowniczy, nic z nich 
ulepić nie umie. — Czemu? bo mu w duszy czczo, 
a myśli jakiby procent wziął od budowy, nie 
żeby w niej wyraził co umie i czuje.

Dalej spojrzyjcie na drobne przydatki w 
takiem starem domostwie; owe ślusarską robotą 
drzwi wyfioresowane w desenie udatne, owe 
zamki kunsztowne, owe rzeźby naprawdę rzezane, 
nie — jak teraz —oklepaną wyciskane forem 
ką. Nie sążto żywe pamiątki zamiłowania 
piękna i poczucia sztuki, o której dziś tyle roz
prawiamy. że nam na robotę wątku nie stało?

Wokół rynku Starego miasta stoją jeszcze 
kamienice staruszki, pamiętające dawne dzieje, 
a w nich tuli się ludność, która starym wierna 
jest cnotom.

Mimo ruchliwości mieszkańców Warszawy 
chętnie się z manatkami przesiedlających co 
kwartał (a nuż tam gdzie będzie lepiej?), Stare

zdrawiajf 
„malcajt

siaj niektórzy ludzie slow

gdy 
po 

. mi:
To nie jest po Katolicku!

Nie dziwiłbym się, gdyby to jaki inno
wierca czynił, ale to katolik a tak mało 
o Bogu pamięta. Byłem sam przytomny, 
jak jćden wstępował do żyda, i mówi: 
„malcajt”, a żyd mu odpowiada: „na 
wieki”. Zdaje się, jakby go chciał po
uczyć, jak ma chwalić Boga. Taki chce 
po niemiecku mówić, choć ani swej 
ojczystej mowy nie zna a tern mniej 
obcej.

Bióro Związku Nar. Pol.
Jako członkowie Związku przyjęci zostali:
Grupa K. Pułaski w Wilkes Barre, Pa. 

pod datą 6go Lipca 
A. Kwiatkowski, 
T. Butkiewicz, 
A Kamiński, 
K. Michałowski, 
J. Adamczyk, 
S. Gabrylewicz, 
J. Nagusze^ski,

470 Mitchell Str. Milwa
ukee., Wis.

założył nowy skład

Pieców
wszelkiego gatunku

Towarów żelaznych i bla
szanych.

Naczynia kuchenne, narzędzia 
rzemieślnicze, gwoździe, zamki, za
wiasy, noże, łyżki, widelce, sprzęty 
rolnicze i t. d. można nabyć 
po cenach przystępnych.
Przyjdźcie i przekonajcie 

się.

zbiera się od 25 do 35 buszli.
Są tam czyste pola, tylko nad 

rzekami i strumykami stoją lasy 
pełne dębowego i innego drzewa.

Grunta te leżą tylko 6 mil od 
kolei i miasta Stephen.
A kier gruntu kosztuje tylko od 

4 do 6
dolarów, na 6 lat wypłaty, ale w- 
krótce cena pójdzie w gorę, bo oko 
lica się szybko zaludnia i bogaci.

W Stephen są już wielkie han
dle ze wszystkiemi potrzebami rol- 
niczemi i gorpodarczemi.

W tym roku rozpocznie się bu
dowa kościoła w Stanisławowie, na 
co składki wpływają licznie. Pan 
JAN KORTAS w Chicago jest ka- 
syerem komitetu budowy koścoła. 
Każdy kupujący grunt składa,5 doi. 
ofiary na kościół.

Ekskursya na grunta do Sta
nisławowa wychodzi z Chicago co 
2 tygodnie w każdy poniedziałek.

Dla kupujących grunta 
podróż kosztuje 13 dolarów, 
tam i napowrót.

Kto chce tam się okupić, niech 
się zgłosi czemprędzej^óki są grun
ta jeszcze tanie. __

gę roli obrabiać, więc zmuszony jestem 
sprzedać bardzo tanio.

Po bliższe wiadomości należy się 
zgłosić do

Franciszka Pawłowskiego
Sand Beach

Huron Co.
Michigan.

Szkoła Akuszerek.
w Milwaukee

272 Czwarta ulica 272 
inkorpowana stósownie do praw Stanu 
Wisconsin w roku 1879 — rozpoczyna 
jedjnasty swój kurs naukowy w pier
wszy poniedziałek miesiąca 
W rześaia. Teoretyczna nauka udzie
laną będzie wedle książki, skieletu, ta
blic ściennych i anatomicznych prepara
tów — nauka praktyczna zaś przy poło
gach w zakładzie.

Panie, mające zamiar wyuczenia się 
gruntownie akuszerstwa niechaj zgłasza
ją się rychło do dyrektrysy zakładu pa
ni Wilhelminy Stein, gdzie bliż
sze szczegóły każdej udzielone będą. — 

Lekarzom podczas lekcyi wstęp doz
wolony. —

Praktykę moją prywatną jako aku
szerka prowadzę także podczas trwania 
kursu i szczególne jej poświęcam stara
nie.

Wilhelmina Stein
22.—25

U. Kucera,
470 Mitchell Str.,

Milwaukee, Wis.
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Worms, Wonn Fever, WormColio.... 
Crying Colio, or Teething of Infanta. 

iDiarrhea of Children or Adults..........
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Pygentery, Griping, Bilious Colio...
{Cholera Klorbua, vomiting.............
'Coushs, Cold, Bronchitia.....................
Neitralśia. Toothacho, Faceacho.....

| Headacncs. Sick Headacho, Yertigo.
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HOMEOPATHIO

wszelkie iiiformacye tyczące 
się tego gruntu zgłosić srQ należy 
do mnie. <

Stan. Peszczyński
662 Noble Str. Chicago Iii.

HUKA! HUKA! HUKA!
Polacy wyprawili najpiękniejszy obchódw

Sprzedaż lotów 
w Selby Parku 

W MILWAUKEE
rdżpoezęła się już, i już kilku Polaków 
się okupiło. Wielebny arcybiskup Heiss 
dał swą aprobatę na miejsce na kościół 
i na szkołę i loty na takowe już są wy
łożone.

Miejsce to jest przeznaczone na wy
łącznie polską osadę, a loty są stosunko
wo tak tanio, że każdy z łatwością mo
że przyjść do własności. Położone są 
na północnej granicy miasta Milwaukee, 
w Town Milwaukee, w okolicy pięknej i 
bardzo zdrowej.

Tytuł własności zupełnie pewny, a 
papiery wszelkie bezpłatnie będą dla ku
pującego wyrobione. Loty te za jeden 
lub dwa lata będą 2 lub 3 razy tyle 
warte, co dzisiaj.

Zgłaszajcie się po mapę wyłożych 
lotów i po wszelkie bliższe szczegóły do

J. V. Dupre, jeneralny agent
No, 20 w Mack Błock 

narożnik Wisconsin i E. Water Str.
— lub —

do Redakcyi „Zgody”
411 Mitchell Str.

ma najpiękniejszy
Skład Pieców

do ogrzewania i gotowania 
po najtańszych cenach i własnoręcznej roboty.

Kto potrzebuje
żelaznych sprzętów i naczyń kuchen 
nych, pieców i narzędzi rzemieślniczych, 
obić stolarskich, gwoździ, zamków, 
zawias i sprzętów rólmezyuh, zgoła wszys
tkiego co w każdym domu do ręki 
nieodzownie potrzebnem, niechaj idzie do 

W. KKOEHEK, 
Narożnik Grove i Walker ulicy, 

MILWAUKEE, WISCONSIN.
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Nervoi»3 ńebility.....................
UrlnaryWeakness.WettingBed.... .50 
Diseases of the lleart, Palpitatioa..l.OO

iOaDyspepsiu. Bilious Stornach............ . 
i 11 gSuppressed or Fainful Perioda......

121 Wnites, too Profuso Periods.............. .
113 Group, Oough, Difficult Breathing..., 
14 Salt Itheuni, Erjsipelan, Eruptions.. 
Ift Rheumatkni, Rneumatic Pąina..... .
10
17

Fever and Ague, Ghills, Malaria..... 
Piles, Blind or Bloeding............. "■•••.* '' - - •_ ------- ColdintheHead.19 Gntarrh, influenza, Ćóld in the Head.

20 Whoopinś Coi>«h, Violont Coughs...
24 General Debility.PhysicalWeaknesa
27 Kidncy Disense.
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miasto ma swoję ludność, która się z niego nie 
rusza i żyćby gdzieindziej nie potrafiła.

Szczególniej niewiasty tutejsze już na Kra- 
kowskiem przedmieściu czują się na obczyźnie. 
Jak górale do swych śnieżnych szczytów, tak 
staromiejscy ludzie przy więzują się do tych zczer- 
uiałych kamieniczek; i gdy z nich na świat wy- 
nijdą, czuć zaraz, źc tam wyrośli. Życie ich, 
obyczaj, mowa, wszystko namaszczone starą wonią 
przeszłości*

Sławna owa przekupka Starego miasta łaje 
straszliwie, ale zobacz ją, gdy strapione dziecię 
pociesza! łzy też jej leją się po twarzy strumie
niem i gotowa niezdarnemu łobuzowi wymierzyć 
policzek upomnienia nie szczędzący zębów, ale 
pewnie po cichu odda ostatni grosz dla miłości 
Bożej.

Zdaje się, że te mury, do których tyle przy
lgnęło pamiątek, co wy kołysały tyle pokoleń 
pracowitych i nad kolebką dzisiejszego wyszep
tały tajemniczą modlitwę, która je utrzymała na 
drodze miłości i prawdy.

Za kościołem Ś. Jana który tak ma cudzo
ziemską fiziognomją że się do niego zajść nie 
czuje ochoty, — skręciwszy na prawo, a uszedł
szy kroków nic wiele stoi ściśnięta dwoma po- 
tężniejszemi sąsiadkami kamieniczka o trzech 
oknach, o trzech piętrach i poddaszu. Wysunęła 
się w górę jak owe sosny w lesie gdy za gęsto 
rosną, smukła, dosyć jednak kształtna, znać za
raz z pozoru że dawne lata pamięta. Nie jest 
ona przecież tak małą, jak się od ulicy zdaje, 
długie podwórza w głąb idące i przeciągnione 
budowy, dosyć ją czynią obszerną. — Nie było 
miejsca na szeroką od przodu bramę, furta tylko 
dostatnia, okutemi drzwiami zamykana, prowa
dzi na korytarz *i wschody dosyć ciemne, nie 
bardzo wygodne, ale mocno i bezpiecznie pobu-

dowane.
Temi właśnie wschodkami. po ciemku, ale 

z widoczną znajomością miejscowości, spieszył 
późnym już wieczorem, dnia 11 Czerwca 1860 
roku 'młody zdyszany chłopak... a biegł jakby 
się obawiał aby go kto nie gonił.

Minąwszy wszystkie trzy piętra, dobrał się 
do mniej jeszcze niż w początku wygodnych, 
wązkich, drabinkowatych stopni i stanął wreszcie 
u mały cli drzwiczek poddasza, których klamki 
począł szukać widocznie drżącą od znużenia, czy 
uczucia, ręką.

Kiedy indziej byłby ją zapewne znalazł łat
wo: teraz zmięszany szukałby może długo, gdyby 
wewnątrz ktoś nie otworzył, i glos wychodzący 
ze środka zapytał żywo:

— No! a któż to tam?
,— A! to ty! Jezu Chryste — poczęła ko

bieta ze świecą stojąca we drzwiach dosyć otyła, 
w jednej ręce trzymając światło, w drugiej 
długi różaniec — któżby się domyślił że ty 
klamki nie znajdziesz?.. Co to ci jest?., a! wiesz- 
że która godzina?., nie darmo tak się spóźniłeś.. 
Franiu, moje dziecko, stało ci się co?

Tak przerywanemi witała go słowy, od stóp 
do głowy niespokojnemi mierząc oczyma, szuka
jąc śladu t>o którymby domyśleć się mogła co 
prędzej przygody, która opóźnienia tego była 
przyczyną.

Ale na twarzy młodego chłopaka i rozgorza
łem jego licu widać było tylko znużenie, pospiech 
i niezwykłe jakieś uczucie w oczach zaiskrzonych 
błyszczące.

— Cicho! matuleńku! cicho! zlitujcie się, nie 
gniewajcie się na mnie, wytłumaczę się zaraz 
ale na miłość bożą, zamknijmy drzwi, bo nie je
stem pewien, czy mnie nie gonią.

— A! cóż to znów nowego! Franiu, życie

cóżeś ty,., ty mógł uczynić aby cię kto gonił 
łapał... a! mów! nieszczęście chyba jakieś!

Młody chłopak upadł przy drzwiach na 
stołek, głowę w tył przechylił, rękę do piersi 
przyłożył jakby bicie serca chciał zatamować... 
i nie rychło potrafił się odezwać.

— Nic! nic, matuniu, niema nieszczęścia., ale 
cicho! rozpowiem wszystko, i ręczę, że się gniewać 
nie będziecie... co się stało to się dobrze stało.... 
po bożemu... po polsku!

To mówiąc uśmiechnął się podnosząc oczy.
Obraz tych dwojga ludzi w chwili gdy się 

rozmowa poczynała, godzien był bacznego wej
rzenia; ta staruszka wylękniona, pochylona 
nad synem i młodzieniec, któremu oddech 
żywy słowa tamował, składali w oświeceniu 
wieczornem pełną tajemniczości grupę.

Sprzeczność dwóch postaci dziwniejszemi 
czyniło ich poufałe zbliżenie. Niewiasta wido
cznie pochodziła z ludu, była dziecięciem ulicy, 
ogorzałem w pracy ciężkiej; na twarzy jej wiek, 
strapienia, nie hamowane uczzcią, wyryły ślady 
przedwczesne starości: gdy syn jej — dziwnie 
wyszlachetnione miał oblicze, wypieszczoną po
wierzchowność, arystokratyczne rysy, wyraz po
czciwy i zadumany, czoło jakby myślami 
wzdęte, a postać Antinousa ożywionego roz
płomienioną jakąś ideą.. Zgadnąć było łatwo że 
ofiarą przedwczesnych zmarszczków, kwitły ru
mieńcem te policzki, że ten wzrost i ta piękność 
i ta myśl rozpowita w jego głowie, wykołysa- 
ne zostały oddechem piersi macierzyńskiej, że 
to poczciwe proste kobiecisko oddało swe życie, 
aby dziecko uczynić królewiczem.

I był nim ten piękny jej Franek, nad któ
rym zwieszona niespokojnie, śledziła każde jego 
poruszenie.

moje! ■ z osłupieniem przerwała kobieta
Ciąg dalszy nastąpi.
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Restauracja polska

poleca się pamięci łaska
wych Kodaków •

Ażeby Was nie nudzić, anonsik nie 
długi,

Z potrawami różnemi jestem na u- 
sługi;

Na rozkaz u mie wszystko, co kto 
konsumuje

Zrazy, pieczeń i barszcz mój teżjdo- 
brze smakuje.

ii. budzyńska
187, Draga ulica, near Ave. B.

MILWAUKEE
LAKĘ SHORE i WESTERN

KOLEJ ŻELAZNA.
pomiędzy

Milwaukee i Port Washington, She- 
boygan, Manitowoc, TwoRivers,

Ledyard, Appleton, New London, 
Wausau i Rhmelander.

Czas przybycia i oddhodu pociągów w 
Milwaukee.

Odchodzi: Przychodzi.
Appleton i Wausau)^ 2() r 3 55 p0 po^ 

Express« ) , .
—SŁabpygan, Mani )

(owoc i T^V0 ftr- • 10-50 rano.
vers Express. )

Nocny Express z) •
wagonem )8.05 wiecz. 6.50 rano.

sypialnym. )
Cena Wagonu (Sleeping Car) 75 cnt. i doi.

Pociąg opuszczający Milwaukee o 8.05 
wieczorem, Sheboygan o 12.50 rano, Ma
nitowoc o 2.45 rano Appleton o 8 rano i 
Cshkosh o 6.30 rano, łączy się natych= 
miast w New London Junetion z G. B. 
W. i St Paul koleją do Winony, La Crosse
Minneapolis.
Wszelkie bilety, włącznie bilety dla szu

kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają 
się po wszystkich ofiwach kompanji.
H. J-H. Reed, H. F. Whitcomb.

Gen’l Supt.ł Gen’l Pass. Agt.
Cor. East W ater & Mason Str.

MILWAUKEE, WIS.

Północno niemiecki Lloyd.
Eiuia Baltimorska.

regularna przeprawa pasażerów pomiędzy
Bremen i Haltimore

* wprost “ 
parowemi okrętami pocztowemi lej klasy: 

Braunschweig, Nuernberg, 
America, Hermann, 

Habsburg, Hohenstaufen.
Z Bremen odchodzą co Środę, 

Z Baltimore co Czwartek.
Nadzwyczaj nizkie ceny.

Znana dobra żywność.
Największa pewność.

Parowcami północno-niemieckiego Lloyda 
przepłynęło już

1,S34,5^8 ludzi
przez ocean szczęśliwie

Pasażerzy jadący na Bremen mają nastę
pujące 1 "" *

1.
2.
3.

korzyści:
Najtańszy kolej na zachód.
Zupełną opiekę przed oszustami.
Wolny przewóz pakunków z okrętu

4.
na kolej.
Pasażerowie z okrętu wsiadają zaraz
na kolej.
Wozy do Chicago i St. Louis nie 
zmieniają się.

6. ^'łuniaczg* znajdują się na każdym
5.

pociągu.
Ceny podróży, 

z Berlina przez wodę $
z Poznania
z Bydgoszczy
z 
z 
z 
z 
z

Piły 
Lauenburgu 
Nowegomiasta 
Gdańska 
Roślina

dto 
dtQ. 
dto 
dto ;? 
dto 
dto 
dto

19,85 
21,30
21,60 
21,15
22,20 
22,20
22,25
22,25 itd.

pod kon-Przystań w Baltimorze jest _ 
trolą północno-niemieckiego Lloyda, niemie
ckiego Stowarzyszenia i ludzi zaufanych z To
warzystw kościelnych.

Po bliższe informacyje zgłaszajcie się do
A. Scliuhmacher & Co.,

jeneralny agent,
5 S. Gay Str., Baltimore Md.

H. Claussenius A Co.,
jeneralny agent w Chicago.

I. Weńdziński,
agent w Milwaukee, 411 Mitchell Str.

Na wszelkie listowne zapytania 
odpowiadamy jak najakuratniej.

BREMEN u
UND

NEW-YORK!
Regularna przep 

przez SOUT. 
pięknemi okrętami pocztowemi, unoszącemi 

7000 tonów z siłą 8000 koni.

rawa parowcami
'HAMPTON

Eider 
oElbe 
Ithein 
Salier

Ems 
Fulda 
Main 
Habsburg 

Gen. Werder.

Werra 
Neckar 
Donau 
Oder

Okręta te odpływają w następujące dnie: 
Z Bremen w każdą Środę i Sobotę.

Z Nowego Jorku w każdą Środę i Sobotę.
Podróż z Nowego Jorku do Bre- 

men trwa dni 9. Pasażerowie przy
bywają temi okrętami prędzej do 
Europy, niż innemi.

Ceny Podróży.
Z Nowego Jorku : Z Bremen:

l kaj. par. expr. $ 80 100-125 $85-150 
starsze $ 100 $ 100,oo

,, ,, expresowe $ 55-60 $
,, starsze $ 50 $

Mędzypoklad expresowe $25 $
* * starsze $23 $

72,oo 
60,oo 
24,5o 
22,5o

Do Bremen i nąpowrót:
Na Parowcach starszych: 
lsza kajuta $ 185
2ga kajuta $ 100

Międzypoklad 
expresowe $40.5o starsze $45.5o

Dzuci niżej lat 12tu płacą połowę, niżej roku 
są wolne.

Przy kartach wykupionych dla kre- 
wnycii, którzy przez Bremen do Nowego 
Jorku przybyć mają, uważać należy na 
to, by nosiły napis S*óiiaocno-nie- 
mb- ki Lloyd, jedyna prosta linia 
przez Bremen i Nowy Jork.

OELRICHS & CO.,
Mr. 2. Bowling Ureen, New York. , 
Albo co następujących agentów w Milwaukee:

I. Weńdziński, 411 Mitchell ul.
G. Niemeier, Giełda, Nr. biura 22.
G. Eyssen, 527 East Water ul.
L. Auer & Co., 2giej Wardy bank.
E. Sclireiber, róg 4tej i State ul. 
Crainer & Co., 395 E. Water ul.
M. v. Baumbacli, 406 E. Water ul. 
Cli as. Holzliauer, 443 lita ul.
H. Classenius & Co., jeneralny agent

Clark, ul. ___

Dla zażywających tabakę.
Strzeżcie się przed podrabianiem 

i niezdrowizną.

Milwaukee dnia7go Lipca, 1885.
PRZEPROWADZKA I WYPRZEDAŻ.

Na tym dniu przeprowadziliśmy się z całym 
naszym składem męzkich i chłopięcych ubiorow 
do No. 381 E. Water ulicy, wprost naprzeciwko 

składu. Pozostaniemy tamżedawniejszego naszego --------- _
przez dni 60^ nim, budowa własnego naszego skła- 
du nie zostanie ukończoną.

W PRZECIĄGU TYCH 60 DNI SPRZE
DAMY CAŁY NASZ SKŁAD UBIORÓW.

po niskich cenach.
Paletoty, zimowe będą sprzedawane po cenach

aukcyjnych.
Nie zamyślamy przenieść żadnych ubiorów z 

obecnego zasobu do nowego składu_
Skład ubiorów

Braci Zimmermann.
POD ZNAKIEM NIEBIESKIEJ CHORĄGWI. 

Przez 60 dni do
NO. 381 E. WATEK ULICY.

Zmiana pociągów
na linii kolei

Chicago, Milwaukee & St. Paul
od 28go Kwietnia.

Z Milwaukee DoChicago. 
odchodzą o godzinie: przychodzą o godzinie:

7 36 rano dziennie z wyjąt. Niedzieli 10 30 rano
2 po poi.11

1 po poł.
4
7
4

wiecz. ,, 
rano d z i
Z Chicago

e

odchodzą o godzinie:

,, wiecz.
„ 9 45

n n i e 7 rano.
Do Milwaukee 

przychodzą o godzinie:
8 rano dziennie z wyjątk. Niedz. 11 rano

10 30 „ » 130 popi.
1130 „ „ 320.

3 po poł. ,, u 6 wiecz.
5 „ » 8 .9 wiecz. dziennie 1159 wiecz.

Salon i Grocernią
przy narożniku

509 Mapie ul. i 4tej ave, 
który to dom nabyłem na swoję własność, 
polecam względom Szanownej Publiczno
ści Polskiej, ręcząc za dobry towar i trun
ki, oraz skorą i rzetelną usługę.

A. Baranowski.
Róg 509 Mapie ul. i 4 ej ave.

CHICAGO,
MILWAUKEE and

St. PAUL.
Koinpanija kolei żelaznej.

I Posiada ona przeszło 5000 mil drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne

I gałęzie dochodzą do najożywniejszych han
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej lą- 

I czności stoi ,,Short Linę” z najlepszymi 
I kolejami.

TTATY FWlUżywamy nazwiska te- 
SH0RTs° ”shcrt Liue”ze 

względu na połączenie 
Y wielkich kolei, co za-
6 J 1 Iw iPj szł° dla uczynienia zadosyć 

•podróżującej publiczności, 
Short Linę, krótkajlinia, pospieszna i z naj
lepszemi wygodami.
Po mapy, tabele jazdy, czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta. 
cyi i agentów „Chicago Milwau- 
keei St. Paul kol. żel., w Stan. 
Zjed. i w Canadzie.
R. MILLER,

General Manager. 
J. F. TUCKER, 

Gen. Sup’t.
Zawiadomienia

A.V. H. CARPENTER,
Gen. Pass. & T’kt Agt. 
Geo.H. HEAFFORT, 
Ass’t Gen. Pass. Agt. 

o szczególnych wy-
cieczkach, zmianie czasu, i innych spra
wach tyczących się koleji Chicago Mil
waukee i St. Paul, umieszczane będą w 
kolumnach tegoż pisma.

Rozalia Jankowska
wyuczona i examinowana
Akuszerka polska

poleca się łaskawym względom Sza 
nownej Publiczności Polskiej.

823 Ist Ave.
Milwaukee Wis.

Charles Koźmiński & Co.
170 Washington Str.

Keneralny Agent.
D i r ejc t

Hamburg-American Linę
podróż z Hamburga do Chicago

I $ 18
J. N. Morgenstern

JA g e n c i

504 Blue Island Ave.
CHI€4€N> IŁK

POLSKA APTEKA
w MILWAUKEE WIS.

482 Mitchell Str.

narożnik 3ej Ave.

Karól Szarzyński

I

NEW^YORO 
HAMBURGI

Lorillarda & Co.
Stara Oruba Oenuiiiska 

Tak zwana 

French Rappee Snuff 
Może być nabywaną we wszystkich 

porządnych handlach w zam
kniętych paczkach.

Szczelnie od wpływu po- 
wietrzą w ołowianych pa- 
czkach. Jedna nncyja ko

sztuje Pięć Centów.
Kupujcie ją, a nie inną.

2. 18. 85. 3 mts.

Kiuro
• „Towarzystwa Śpiewu i 

Bratniej Pomocy
Harmonia^

znajduje się teraz pod Nrem
144 Augusta Str.

Chicago III.'
dokąd wszelkie korespondeneyej adreso
wać uprasza

Albert Kowalski,
Sekretarz jeneralny.

Cyrkularz
Do Grup Zw. Nar. Pol.

Niniejszem pozwalam sobie zwrócić uwa- 
^ę Sz. Towarzystwom na Dyplomy dla 
pzłonków Związku, które na podstawie kon- 
stytucyi pnez Rząd Centralny sprawiono 
postały.

Dyplomy id nader pięknie wykonane po 
cenie 50 cnt. pozostaną trwałą i przyjemną 
każdemu członkowi pamiątką.

Sekretarze Grup będą łaskawi zamówie- 
» hia na dyplomy przyjmować.

Z bratniem pozdrowieniem
Z rozporządzenia RząduCentralnego
J. N. Morgenstern

Sekr. Jeneralny.

□□ Jakób Krauter
W 624 MILWAUKEE AV. 624 

CHICAGO, ILL.

poleca swój dobrze zaopatrzony
—::Skład Obuwia::—

tak męzkiego jako i dla dam.
Każda robota pod gwarancją. 

Reperacje jak najakuratniej wykonywa.

Prosta dwa razy w tygodniu pływa
jąca poczta prawemi okrętami.

Płyną? do Europy i nąpowrót przystaje 
w CHERBURGU dla Paryża, a z Euro
py w Ha vre dla Paryża, Southhampton i 
Londynu. Posiada nowe najlepiej zbudo
wane i elegancko urządzone parowce pocz
towe.
Ilambursko - Amerykańska Paro

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę.
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre w Sobotę.
Jest to najstarsza niemiecka linja, która 

pośredniczy w przeprawie z Ameryki ’ 
do Europy i na odwrót. Przy 

kupnie tykietów należy u-
ważać na to nazwisko:

Hamburg American Actien Gesell- 
scliaft.

Za ulubioną tą linią przemawia to, że od 
czasu swojego istnienia przewiozła już prze
szło

Milion ludzi
z wielkiem zadowoleniem tychże.
Wygody dla pasażerów w kajutach 

niezrównane.
Dla międzypokładowych bardzo wygodne.
Przychodnie w Nowym Yorku wysiadają 

do Castłe Garden, zkąd agenci wysełają ich 
natychmiast na miejsca celu ich podróży. 
Tykiety do i z EUROPY z jakiegobadź 
miejsca mogą być nabywane.

Cena z Nowego Yorku do Hamburga

Kajuta pierwsza $55,$ 65 i 75 doi., 
podług położenia Kajuty.

Międzypoklad 18 doi.
Do Paryża 21 doi. i 50 c. tam i nąpowrót 41

Od dzieci niżej 12tu lat połowa ceny, a nie
mowlęta wolne od opłaty.
międzypoklad z Europy z^llambur* 

ga do Nouvego Yorku 10 doi.
Podróż tamdotąd i nąpowrót kosztuje

tylko 20 dolarów.
C- IB. Richard & Co.

i Cramer <& Co.
61 Broadway

New York,
gdzie F. J. V0SATKA jako pośrednik 
Polaków jest ustanowiony.

W Milwaukee I. WEŃDZIŃSKI.

dla

HOTEL 
'POLSKO-LITEWSKI

Handel
Win wszelkiego gatunku. 

Piwo bawarskie.
Likiery importowane.

Wszystko po najniższych cenach, a przy 
tern smaczne przekąski utrzymuje i Sza
nownej Publiczności Polskiej i Litewskiej 
poleca

Józef Linzy,
w Girardville Schuylkill Co. Pa.

u8. 13. 84.

Józef Ły czy wek,
Krawiec Męzki.

Nr. 16ty przy 6tej Ave, róg 3cicj ulicy
w Nowym Jorku.

Szanownej Publiczności Polskiej po
lecam mój w Nowym Jorku od dawna 
egzystujący jedyny polski zakład 
krawiecki, skład sukna zagranicznego 
jako też i ktajowego, który obecnie zna
cznie powiększyłem, jestem więc w sta
nie robić ubrania po bardzo przystępnych 
cenach z jak najwyborniejszych materyi.

Spodziewam się, źo Rodacy, którzy 
mnie dotąd swem zaufaniem zaszczycali 
i nadal mi takowego nie odmówią, a ja 
z mej strony będę się starał jak dotąd 
tak i nadal każdego zadowolnić.

Wm. EGGERS M. Dr.
484 Raił Road Str. Milwaukee, Wis.
GODZINY OPISOWE. w pomieszkania.
od 7-mej do 8-mej rano a od 1-szej do 4-tej po południu, 

W APTECE No. 434 MITCHELL Str.
od 10 tej doll-tej przed połud. a od 6-tej do 7-mej po poi.

W APTECE Kientua przy 7-mej Ave. 1 Mitchell Str-
> _ do 12Jtej przed poi. a od &-tej do S-tej po poiud

b-OTRZYMACIE^
PIĘKNĄ KSIĄŻKĘ BEZPŁATNIE!

Dawno zapowiedziana książeczka, Jest J11^ ^‘Oową 
<lo rozsełki.

Kwitnąca polska kolonia HOFA PARK.
W państwie Wisconsin opisana z obrazkami-

zaludnia0 Po-Zaledwie parę lat rozpoczęto tę kolonią „Hofa Park” - 
lakami. Szybki wzrost posuwa się bez przeszkody od czasu kiedy osada ta s a 
się ulubionym przedmiotem rozmowy po familiach, i są najlepsze widoki e w 
parę latach stanie się ona najpiękniejszą polską kolonią w Zj. Stanach.

Na życzenie mieszkających już tam osadników i tych co tam ziemię za
kupili i wkrótce zamieszkać z familią pragną, wykonałem bardzo piękną, w O- 
brazki zaopatrzoną książeczkę, w polskim języku, ku rozesłaniu do każdej polskiej
familii w Stan. Zjednoczonych bezpłatnie w domĄkażdemu przez pocztę. 

KSIĄŻKA TA WYJAŚNI WAM:
O założeniu Hofa Parku.
O Osadnikach. .
O wybornej ziemi i lekko wałowatej po

wierzchni.
O pięknym klimacie.
0 pobliskich targach Chicagoskich 1 Mil- 

wauckich. .O wybomcm geologicznem położeniu.
O jeziorach rzekach, parowach, wzgórkach i 

spadach. . ...
O związkach z kolejami 1 okrętami.
0 dobrem drzewie.
O naturalnej korzyści nad innymi koloniami.
O kościele katolickim.
O samej osadzie, jej składach i młynach.
O założeniu farmy bez uczucia ciężaru 
ja^ uzyskać tykiet kolei darino na 200 mil. 
Jak wypłacić ziemię.
Dla czego powinniście się osiadać w Hofa 

Parku.
Juk się zbogacić na farmie.
Pouczy was juk zubezpieczyć przyszłość 

dla waszych dzieci.

Zawiera wiele pochleb*.' ci listów od osa
dników.

O polowaniu i rybolóstwie.
O łatwych i wybornych targach.
() kwitnących gminach w około osady.
G wyśmienitem zbożu i smacznym owocu 

i jarzynach.
Dla czego tu koloniu jest jedną z najzdrow

szych w państwie.
0 chodowaniu własnej tabaki.
O małych podatkach.
O budowli domów, płotów i rudowaniu.
Dla czego to jest przepyszna okolica do 

chodowaniu bydła.
Dla czego jest ona najlepszą dla osiadania 

się młodzieży.
Jak nabyć zagospodarowane farmy w tej 

osadzie.
Jak pisać i telegrafować przed podróżą.
Co ze sobą przynieść i jak to wyselać.
Jak wyselać pieniądze.
Ceny bydła, koni i rzeczy domowych.
Juk się można stać zadowolonym i nieza

leżnym .

K. AIMMUZEWffi
Krawiec męzki.
347 E. HthMr.

w Nowym Jorku.
Donoszę moim szanownym dbi Gtn 

z dniem 1 Lipca rb. zamknąbm mó 
skład Garderoby Męzkiej przy 

6 ulicy, lecz prowadzę tako
wy i przyjmuję wszel

kie zamówienia na
Ubiory Męzkle 

pod wyżej podanym adresem i wykony 
•ak dawniej podług najnowszych żuri^l 
spiesznie, akuratnie i po eonach umiarko. 
wanych. [1

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Win.
Pierwszorzędna oddawną t najlepstyk 

stron znana
jk*raeow’ u ia łw raw ieeka. 

ayrfużona w rekomendacyje najnowszej mo|y 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu, poS. 
ca się Szanownej Publicznożci.

F. A. Górski 1
Notariusz publiczny 124 Townsetd 

str- BuffaloN. Y.
Wystawia Karty okrętowe na najle- 

—1 okręta parowe a Bremen, HaU- 
iurgai Antwerp wprost do No weto 
Yorku. Wyrabia plenipotencjo (Vd- 
machty) ściąga pieniądze ze sUrogo krip 
i przesyła w dom odbiorcy najtańszą drogą. 

Zmienia pieniędze pruskie na Ameiy* 
kańskie i Amerykańskie na Pruskie

Sprzedajo domy i loty wyrabia pq|. 
szukania hipoteczne za umiarkowaną cena.

»BZO

Pięknie kolorowaną mapę dołącza się do książek.
Mapa ta jest wykonaną z kosztownym nakładem, jak najzupełniej i po

prawnie.
Fodajo ona Townsbipy i ich podziały w oddzielnych numerowanych gra

nicach, i wykazuje najakuratniej miejscowości, posiadłości i poczty, które leżą 
w Osadzie i poza Osadą.

Podaje także rozmaite koleje, i rzeki pod parowce spławne w najbliższej 
odległości się znajdujące-.

Tę książkę z mapą poseła się zupełnie darmo z opłatą pocztową każdemu, 
kto iei zażąda i przyśle swój adres do •

J. J. HOF
General Land Office 117 i 119 W. Water Str.

Milwaukee, Wis.

Lekarz Niewieści.
Pojedyńczy a rozumny środek li tyl

ko dla niewiast. Poufne odpowiedzi na 
wszelkie zapytania, które przez skromność 
są tajone przed lekarzem. Wyjaśnia przy
padki i symptoma wszelkich chorób płcio
wych, ze sposobem pewnego wyleczenia 
w sposób bardzo zrozumiały, opisane przez 
niewiastę, która się zbadaniu tych chorób 
poświęciła, i w bardzo przystępnej, pra
ktycznej rozmowie opracowała. Pochwa
liło to już wiele zacnych niewiast i zale
cają czytać tak dorosłym jak i młodzieży 
jako^najlepszą pomoc w cierpieniach płcio
wych. W pięknej oprawie z obrazkami 
poślemy to dziełko za nadesłaniem $ 1,00 
(jednego) i opłatą poczty. Adresować na 
leży do

** Rochester Publishing Co-
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock.

Rochester N. Y.

W. SŁOMIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład z Wyrobnią

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję —
Oznaki dla Towarzystw

w różnych gatunkach jako to:
ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Wszystkie obstahinki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój
dziecie do obcych.

W. SŁOMINMKA,
679 Ali I waukee A_v-

Chicago UL

18 $ 18
tylko ońniuaście dolarów 

kosztuje podróż przez morze i to 
najlepszemi i najstarszemi okrętami 
na najprostszej linii.

Najlepsza sposobność do kupo
wania kart okrętowych, później ce- 
ly za takowe może zostaną podwyż- 
izone.

I. Weudziuski
417 — 419 Mitchell Str.

I. LEHUHIIISlil
Ąialon 707 Jefferson przy narożniku 

W.’i8tej ulicy.
w Chicago, III.

O ciem donosząc Szanownej Publiczności 
Polskiej, proszę mnie odwiedzić.

B. Stobiecka.
Doświadczona lekar

ka przeważnie naprze
ciw cierpieniom ócz,mieszka podNrem

675 Milwaukee Ave.
Chioaaro 111-

Udziela także rady i pomocy we 
wszelkich innych chorobach, a w niebez
piecznych razach powołuje do kosultacji 
poświadczonego doktora, osobistość zna
ną w mieście.

IIand'-» 'wczałtowy w rozdrobnieniużelaznych
TOWARÓW

i Narzędzi rzemieślniczych 
wyboru pieców — prosi;

Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 
nowym zapasie, najlepszych towarów w 
świecie.
718 Milwaukee Arenne

Chicago lik

Jakób Kubal, 
481 Mitchell ulicy

Milwaukee Wis.

Poleca względom rodaków i pu
bliczność* w ogóle swój pierwszorzędny 
skład towarów groceryjnych, mąki i 
paszy.—Towary są świeże i dobro, a 
ceny umiarkowane.

Obok składu polecam i mój nowo 
urządzony Salon. Wchódz trzeciej Ave.

J. N. MORGENSTERN
9 Kasalle sir.

538 N. Clark Sir

Chicago 111

August <n ren lich i Syn
polecają Szanownej Publiczności- swój

—::WIN::— ’
AMERYKAŃSKICH

jako też i
E UROPEJSKIC H

34.3, 34.4 i 340 4.taul. i 44 S E. Watcr Str.
Milwaukee Wisconsiu.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry
sunki budynków podług najnowszej konstru
kcji. Mieszkanie

581 Minerał 1 Str.
Mlwaukee, Wis.

POLSKAAPTEKA
434 Mitchell ul. 434 

pomiędzy lszą i 2gą Ave 
w Milwaukee, Wisconsiu. 
Zaopatrzona we wszystko co tylko w pier
wszorzędnej aptece znajdować się może.

przyrządzają się jak najakuratniej.
Perfumy, Mydła, Farby, Oleje, 

Szkła, Szczotki itd. itd. 
nabyć można każdego czasu i po jak 

najtańszych cenach.
Uprzejme przyjęcie i skora usługa.

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, pozostaję 

z szacunkiem
O. Guenderoth. i

_ RY ALL ODDS
l,EDEST EOUIPPED

BAILROAD IN THE WORLD.
Zaznacza się ku wiedzy każdemu

C^CHIG AGO INORTH WESTERNIE)
KOLEJ ŻELAZNA

jest najlepszą i najkrótszą linią pomię
dzy Chicago i Counsil Bluffs (Omaha), któ
rą podróżni przenoszą nad wszystkie inne, 
kiedy chcą podróżować pomiędzy 

C/LlFOf[W । COLORADO
Również jest najprzystępniejszą i naj

krótszą linią pomiędzy

Generalna

Agentura
ZABEZPIECZENIA

OD OGNIA.

Jakmożna robić karmelku
Książka ta poucza najlepiej, j*ak mo

żna robić wszelkie karmelki (candy). -r— 
1 rzepisuje, jak odlewać czekoladki. Jłó- 
żnego rodzaju francuzkie wyroby cukro
we można tak samo robić, jak w uajpier- 
wszych cukierniach. Każdy więc może 
takowe sam robić, a będzie je miał tr<y 
razy taniej, jak od kupca. Kto przyMe 
18 nazwisk niewieścich i 30 znaczków 
pocztowych jednocentowych, lub 18 dw|. 
centowych, a prześlemy mu ten sposób 
robienia. Listy muszą być opłacone. A dr®, 
sować należy do

1 Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock. 

Rochester N. Y.

Hotel Bolaki
zarazem

Ageiicyja okrętów' i kolei, 
zmiana pieniędzy, weknle 
i wszelka ekpedyeyja

II. Pstrokońskiego
Nr. 31 W. Thompson 81 

Filadelfia l*a.
poleca się łaskawym względom Szano 
Publiczności Polskiej.

Kolej żelazna 
2 pociągi dotąd i nąpowrót dzienni, 

pomiędzy 
MILWAUKEE, FOUND DU LAC

O8HKO8H, NEKNAH, ’ 
i MKNA8HA.

Z pałacowymi wagonami z p
Milwaukee bee zmiany, na dziennych 
ciągach. ___ ___ 3

NOWE i eleganckie wagony sypialneZ Chicago do «^venP Poin, Da pocI * J
m , . . v. M. dt bu P. o 9 Ou P lf 1

F<SntirzlXmo^ ' do

ROSS URADLEY & Oo.
Skład hurtowny i cząstkowy

Hild u len, szkudlów 
lisztew

w Bay City Mich.

i

Ceny na życzenie prześlemy. Bay 
City jest głównem miejscem dla drzewa 
z doliny Saginaw i tu można kupić, z da
leko lepszą korzyścią aniżeli gdzie in
dziej.

4. 1. 85.

1 1
cieśla i budowniczy, podejmuje bu

dowle wszelkiego gatunku i wykonuje 
jak najlepiej.

Foremanem jest Michał Bigus. Do
brych robotników przyjmuje każdego cza
su.

373 Minera! Str.
Milwaukc Wis.

Gospodyni Domu.
Popularny dziennik domowy dla fa

milii amerykańskich, posełać będziemy 
bezpłatnie przez cały rok każdej tej nie- 
wieście, która nam przyśle naraz adresa 
od dziesięciu zamężnych niewiast i 30 
znaczków pocztowych jednocentowych.

Jest to najlepsze pismo dla każdego, 
tak dla młodej jak i stirej gospodyni. 
Sposób przesyłania tych nazwisk obmyśli
liśmy dla tego, ażeby nazwiska niewiast, 
którym pojedyńcze numera posełać bę- Huinmir lAOr/ZAn+n Lr —r.  r  W ł-Krótszą unią pomięozy *wiym pojedyncze numera posełać bę-

i g a 11. >1 i | i as h p U; I bŚ rpSnaZic^eT^ ^7
Milwaukee, La Crosse, Spartą, Madison 
Fort Howard (Green Bay), Wis, Winona,
Owatona, Mankato, Codar Rapids, Des 
Moines, Webster City, Algona, Clinton, 
Marshalltown, Jowa, Freeport, Elgin, 
Rockford 111 z 800 pomniejszemi małe-

I dyni domu, gdy to pismo zobaczy i prze
czyta, zapisze je sobie. Zwyczajna cena 
wynosi $ 1,00 (jeden) na rok. Adresować

1 należy do •
The Housewife, Rochester N. Y.

mi stacyami po wszystkich liniach.
Pomiędzy niektórymi tymi stacyami naj

lepiej urządzonymi przez właścicieli kolei 
chodzą wygodne i wykwintne powozy, a p a- 
łaoowe eleganckie kary sypialne, 
i pałacowe hotelowe kary nie I JLJ 1 > > •
pozostawiają nic więcej do życzenia. Jg t tlt A

Północno Zachodnie kary w

rzez właścicieli kolei
Szanownym Rodakom polecam mój

O pociągi dotąd i nąpowrót dziennic I 
* M.rrrr.^^E0™^’?MILWAUKEK i k“Ah CL A IKK.

1
zm®any wagonu 

z Milwaukee do Stevens Point, Chip 
pewa kalls, Eau Claire lub Ashland 

Lakę Superior.
1’ociągl prxy I odchodaa 

2 IJIWIOW DEPOT
w Lutyni 1883. Z* 

najlepsza LINIA
do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILl 

' rFNTMM punktów w północnym 
CEN IRALNYM WISCONSIN.

F. N. Fiuncy, Jas. Bnrk«*r 
Gen 1. Manager. Agent

w Milwaukee, Wis.

LOTY NASPKZE1H4

z restauracyami
akich żadna inna kolejnie posiada, świadczą 

iż to jest najpiękniej urządzona kolej w 
świecie.

Wszystkie najinteresowniejsze miejsco-

zaopatrzony
w dobre trunki, salą do posiedzeń 
1 balów, zarazem i strzelnicę, która

Zachodzie od Chicago, jako to: centra han-lwQj»>a ' ^J,lga.
dlowe, wycieczki latowe, sławne łownie i ry- Larw Ul. JWowy Jork.

Jan Patrzykowski,

wości w Północy, Północno zachodzie i na

bołownie znajdują się po nad tą koleją.
Rozporządza ona przeszło 5,000 mil dro

gi i zatrudnia więcej iak 400 konduktorów pa
sażerskich na usług miljona podróżnych.

Kupujcie tykie*/ na tę kolej a nie na 
inną.

Wszyscy najznakomitsi agenci mają ta
kowe na sprzedaj. Podróż nie kosztuje nic 
więcej tą koleją, cho-óiaż jest pierwszorzędną 
jak na innych najubożej urządzonych.

Map, opisowych cyrkularzy, opisów sie
lanek letnich i ii

DR H. XELOWSHI
Praktyczny i doświadczony

_________ . LEKARZ polski
innych wskazówek, których kt°ry tu JużPrzed dziewięciu laty praktyko- 

- agentów miejscowych, nade- wał’ 1 ma dużo starej znajomości, osiadł się 
szlą ci gdy napiszesz do ponownie w Milwaukee i poleca się łaskawym
GEN‘Ł PASS. AGENTA 0. & N. W. R‘Y.

CHICAGO ILL. H

byś nie dostał u agentów miejscowych, nadę

Jno Ł. Ferguson Jno S. Georg*
City Fam. Agt. Cona‘1 Agt.

MILWAUKEE WIS. ,

względom Szanownej Polskiej Publiczności. 
Można się z mm widzieć

w aptece No. 482 | Mitchell ulicy
w pomieszkaniu No. 643 ) 4-ta Ave 

Milwaukee, Wia.

w południowej ezęici miasta Mil H 
waukee, począwszy „d Muekcgo Aven | 
która JUŻ kury uliczne przechodzą ai do 
“^ailParku.S„ndl8ilWLaAven„e 1 
pomiędzy Bumham a Kogers ulic,, „. 
co budowlano (Idy) Ila prtedu 
XCnioC l'ardZOitonio- lc“ ' w«roslem Uj U 
południowej części miasta, która sio b.r I 

r°XWija’ '”roS"i« i ioh war- I 
Md, jak wzrosła „artoW loWw przy L 
nyeh. ulicach zeseukna tys.Z ' 1
5 bloków Om ty°Ł“t 8precd,i »y»o*oZ® 

liczba J“ł «*»«»-
a 3 daków, 1 gdyby teralnieisze lato 

znaczniejsza liczba polaków rozebrała .J 

WLoill ?WO, P1,r,,fii- W takiln >-zie 
ScichI toj Ziemi gotówby jut tersz 1,0 

wstrzymał! kilka lotów od sprzedały, pL- 
nie^ZaJ'C "a P° dzisiejszej ta-
mej ceme, a któryby dopiero w czasie „o 
traeby na len cel zakupid mołna. *

O bliższych warunkach dowiedzieć 
można u niżej podpisanego

I-.WendKiiMlif
411 Mitchell 8tr.

SŁEPKOWNK4

AKUSZERKA POLSKA
Łgzaminownna w Europie, uk 

1 tu w Ameryce, poleca ,ię 
względom Szanownej ]'ublieznodci 
sklej.

470 Kiirnliam 8tr.
Milwaukee, Wis.

li


